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0 biuro porady
dla ministrów.

„Czas", chociaż sanacyjny, jest zanie­
pokojony redukcjami i oszczędnościami, 
jakie przeprowadza rząd, doradza mini­
strom, aby sobie 'dobrali kogoś do pomocy 
przy opracowywaniu nowego planu dzia­
łania rządu.

„Z wielu względów — pisze — by­
łoby wskazane, by program wielkiej i 
wszechstronnej reformy opracował ktoś 
stojący poza rządem, jakkolwiek działający 
z nim w porozumieniu. Idzie tu bowiem
0 dokonanie pracy długoterminowej i o 
jej bardzo rzeczowe traktowanie, a tych 
właśnie warunków żaden rząd gwaranto­
wać nie może. Należy liczyć się z tern, że 
wszelka działalność w kierunku kompresji 
jako przeciwna naturalnym, twórczym dą­
żeniom każdego ministra, jest dlań robotą 
przymusową, przykrą i kłopotliwą. — 
Wszak nikt chętnie nie zmniejsza swego 
warsztatu i zakresu władzy, nikt też chęt­
nie nie podejmuje się dokonywania „a la 
longue" niemiłej i kłopotliwej redukcji 
własnego personelu. Więc już w tym sa­
mym interesie ministrów dla zaoszczędze­
nia im ciągłego „tępienia zębów" na te i 
niewdzięcznej, a negatywnej w stosunku 
do baoań resortowych pracy, należałoby 
przestawić jej główny motor poza dany 
resort".

Pomysł „Czasu"' poddny przed kilku 
diniami w „Robotniku" w formie nieco 
frywolnej w dzisiejszych warunkach nale­
ży uznać za szczęśliwy. Dodać fachowych 
doradców każdemu ministrowi. — „Czas" 
stawia swój pomysł na dość ciasnej plat­
formie. Nie tylko sprawy oszczędnościowe
1 redukcje personalu sprawiają ministrom 
potna jowym tak wielkie trudności, nawet 
jesteśmy zdania, że w tei dziedzinie dają 
stbie racy, tern Dardzie j, że dostają prze­
cież dokładne wskazówki, kogo należy 
przyjąć, a kogo usunąć. Do radców' takich 
uważamy za potrzebnych właśnie w' spra­
wach resortowych.

Ponieważ teraz wszystko jest w sfe­
rach miarodajnych skierowane na front 
gospodarczy, przeto taki doradca fachowy 
jest wybitnie i koniecznie potrzebny dla 
p. ministra skarbu i handlu i przemysłu. 
Oczywiście przydałby się taki doradca dla 
poczty, koleji, robót publicznych i t. d. 
Może dla rolnictwa obeszłoby się bez do­
radcy, gdyż podobno p. minister tego re­
sortu jest sam dobrym fachowcem.

Zapewne, musiałoby to cokolwiek ko­
sztować, ale cóż to znaczy wobec dobro­
dziejstwa, jakie z tego dla państw'a i jego 
obywateli popłyną.

„Szczęśliwy" pomysł „Czasu" należy 
jak najgoręcej zalecić.

Chociaż... Możeby raczej tych dorad­
ców fachowych zrobić ministrami ?

Oczywiście najwyższego stopnia non­
sens, godńy sejmokraty. Stanowiska mini­
strów7 są tylko dla elity...

—ov—

Ministerstwa i ministrowie.
M in is ter  J ę d r z e je w ic z .

WARSZAWA, 14 sierpnia (teł. wł.). 
Nowy minister wyznań rei. i ośw. publ., 
p. Jędrzejewicz, należy, pod1 względem 
politycznym, do t. zw. grupy pułkowni­
ków. On to domagał się — w okresie 
sprawy brzeskiej — surowego stosunku 
do tych paru posłów BBWR, którzy nie 
chcieli solidaryzować się z Brześciem.
D w aj w ic e m in is t r o w ie  - d w ie  

k o n c e p c je .
WARSZAWA, 14 sierpnia (tel. wł.). 

Uwagę sfer gospodarczych zwraca fakt, 
że wszystkie poglądy wicemin. Zawadz­
kiego i na ogólną politykę gospodarczo- 
finansową Państwa, i na politykę podat­
kową, i tna zagadnienie pożyczek, poglądy 
wypowiadane publicznie w książkach, w 
artykułach, w wykładach uniwersyteckich 
są akuratnie odwrotne, niż poglądy na te 
same sprawy drugiego wicemin. skarbu 
p. Starzyńskiego.

Ponieważ program gospodarczo-finan­
sowy ministra skarbu, p. Jana Piłsudskie­
go i wiceministra p. Koca, stanowi, jak 
dlotąd, wartość (nieznaną (obydwaj ci pa­
nowie nie zabierali jak dotąd, głosu w 
sprawach powierzonego im działu pracy 
państwowej), — t. zw. sfery gospodarcze 
zapytują siebie: kto zwycięży? — kon­
cepcja p. Zawadzkiego, czy też koncepcja 
p. Starzyńskiego?

P r z e d  z lik w id o w a n ie m  m in. 
r e fo r m  ro ln y ch .

WARSZAWA, 14 sierpnia (tel. wł.). 
Stanowisko ministra reform rolnych ma 
być — po ustąpieniu p. L. Kozłowskiego 
— nieobsadzone; Ministerjum rozpocznie 
okres „stopniowej likwidacji"; agfendy 
Minister jum będzie przejmowało Ministe- 
rjum Rolnictwa. Po Kozłowski obejmie 
z powrotem wykłady uniwersyteckie z 
dziedziny archeologii i zachowa mandat 
poselski.

C zło n k o w ie  B. B.
w  ch arak terze  p rzed sta w ic ie li m n ie jsz o śc i

n arod ow ych .
WARSZAWA, 14 sierpnia (tel. wł.). 

Z końcem bież. miesiąca zaczyna się w Ge­
newie doroczny kongres mniejszości na­
rodowych. Inicjatorzy tego kongresu wy­
stosowali do przedstawicieli wfszystkich 
mniejszości żyjących w Polsce, bez wzglę­
du na ich zapatrywanie polityczne i po­
glądy, zaproszenie do wzięcia udziału w 
tym kongresie. Między innymi otrzymali 
takie zaproszenie przedstawiciel mniejszo­
ści rosyjskiej senator Ti m ko w (należący 
do klubu BB) oraz przedstawiciel t. zw. 
ruskich mniejszości poseł Bogusławski 
z Wołynia (rówhieżi z klubu BB). Obaj po­
litycy przyjęli zaproszenie i zapowiedzieli

swój przyjazd go Genewy i (wzięcie udzia­
łu w tym kongresie.

Ppdnieść należy, że kilka dni temu w 
związku z (wystosowaniem tych zaproszeń, 
w kilku pismach pro rządowych bano wy­
raz przekonaniu, że ani senator T im ko w, 
ani inni przedstawiciele z tych zaproszo­
nych mniejszości udfciału w kongresie nie 
wezmą. Tymczasem stało się i|naćzej i za­
pewne nastąpiło to dlatego, że senator 
Timkow i poseł Bogusławski poinformo­
wali o tych zaproszeniach swoje władze 
w klubie BB i prawdopodobnie udzielono 
im instrukcji, ażeby w kongresie wżięti 
udział.

Warszawa pożycza, gdzie może.
WARSZAWA, 14 sierpnia (tel. wł.). 

Aiętfzy magistratem Warszawy, a firmą 
amochodów szwajcarskich „Saurer" są 
r toku rokowania o pożyczkę dla magi- 
tratu warszawskiego. Rokowania znajdują 
ię w stadjum, końcowem i [stolica otrzyma 
ożyczkę w wysokości 3 mil jonów dola- 
ów. Jeden mil jon udzielony będzie w po- 
yezce towarowej, a mianowicie w auto­
busach, a 2 imiljony w gotówce. Pożyczka 
sst przewidziana na rozbudowę sieci auto- 
msowej w Warszawie.

WARSZAWA, 14 sierpnia (tel. wł.). 
Magistrat miasta Warszawy mia w  najbliż- 
zych dniach otrzymać pożyczkę w Banku 
jospodarstwa Krajowego w sumie 5 milj. 
łotych. Pożyczka ta, która ma być na­

tychmiast wpłaconą, pozwoli kasie miej­
skiej zapłacić pensje urzędnikom miej­
skim.

O statn i ty d z ie ń !
Wysprzedaż — posezonowa

D a l s z a  z n i ż k a  c e n !
Główny skład OBUWIA I. Schłeier 

L w ó w ,  L e g j o n ó w  35
Warto skorzystać. 594

NIEUSTĘPLIWOŚĆ GHNDHIEGO.
LONDYN. 14. sierpnia. (Pat.) Decyzja Gan- 

dhiego i lego zwolenników nie wzięcia pono­
wnie udziału w: konferencji Okrągłego stołu, 
stwarza dla rządu bryty isklego bardzo trudną 
sytuaeię.

Odmowa Gandhiego zmusi rząd do okupienia 
zmiany stanowiska Gndhiego dalszemi końce- 
siami. albo też do pójścia na walkę z Gandhim 
co dziś jest leszcze bardzie! ryzykowne, aniżeli 
przedtem
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Pod gruzami domu.
MADRYT, 14. 8. (PAT). W mieście 

Leon zawalił się dom, zamieszkały przez 
wiele rodzin robotniczych hiszpańskich i 
francuskich. Pod gruzami pozostało okołb 
30 osób, w tej liczbie około 10 dzieci. — 
W ciągu nocy wydobyto z pod gruzów 5 
zabitych i 12 rannych.

Fotos filmowy bezpłatnie
dodaje Atel. fotogr.

„V E N U S “
Akademicka 24, tel. 38-08 573

d o  6  fo to g r a f i i  f ilm .

Bezrobotni - zamiast koni pociągowych
STAROGARD, 14. 8. W Szlachcie 

(pow. starogardzki) przy nowobudującej 
się linji kolejowej Bydgoszcz — Gdynia 
budbwiniczy zgodził 7 robotników, oraz 
kilka wozów z końmi db przewożenia 
ziemi.

Na wiadomość o tern, zebrało się o- 
koło 90 bezrobotnych, którzy^ zażądali od­
dalenia koni i zastąpienia ich — przy

przewożeniu ziemi — bezrobotnymi. In­
terweniował w tej sprawie miejscowy ko­
mendant policji i w końcu firma zgodziła 
się przyjąć bezrobotnych zamiast koni.

Ta krótka a przejmująca grozą wiadb- 
mość kronikarska — jakże jest wymów- 
nem świadectwem stosunków, w jakich 
żyjemy!



2 „DZIENNIK LUDOWY" nr. 186 z dnia 15 sierpnia 1931.

Opłakany stan finansów p in y  miasta Lwnwa.
Z p o sied zen ia  Rady m iejskiej,

Wczorajsze posiedzenie Rady miej­
skiej było poświęcone przeważnie dyskusji 
nad’ redlikcją budżetu gminy m. Lwowa, 
przyczem został stwierdzony rozpaczliwy 
stan finansów miasta Lwowa.

Na wstępie posiedzenia prez. Brzo­
zowski poświęcił słowa gorącego wspom­
ina dla uczcczenia zmarłego tragicznie b. 
członka Rady .miejskiej Karola Towamic- 
kiego i (nestora dziennikarzy polskich Zyg­
munta Fry linga.

Przed porządkiem obrad' r. Uwiera 
domagał się odnowienia oszpeconego po­
mnika Jabłonowskiego; pomnik ten ktoś 
ku wstydowi miasta kazał pozłocić.

R. Bilbel wniósł d!o prezydjum inter­
pelację w sprawie podiatkW lokatorskiego, 
który wedle orzeczenia Najwyższego Try­
bunału adiministr. ma być liczony od1 czyn­
szu w r. 1914.

R. Włodlzimirski protestował przeciw 
budowie zakładu przedpogrzebowego na 
cmentarzu Łyczakowskim, w miejscu, 
gdzie spoczywają szczątki najzasłużeń- 
szych.

W obu powyższych sprawach prez. Brzo­
zowski przyrzekł dać odpowiedź na następnem 
posiedzeniu. -

Z porządku obrad Rada dokonała wyboru 
delegatów, do Rady Zawiadowezei Sp: Akc. Ja­
worzna. Wybrani zostali dr. Brzeski. toW1. Hau- 
sner. wicepr. Kubala i dr. Schleicher. 
i Sprawa przypuszczalnych strat Jawtorzna 
wskutek bankructwa Amstelbanku. gdzie lak 
wiadomo, dyr. Sp: akc. Jaworzna złożyła 300 
tys. dolarów przy tei sposobności nie była o- 
ma wiana.

Z kolei r. Nowak- Przygodzki referował 
sprawę redukcji budżetu gminnego na rok 1931 
— 1932 na skutek skreśleń, dokonanych przez 
Urząd wojewódzki. Ogólna suma skreśleń wy­
nosi 1.728.145 zł. W tem na i większą pozy cię 
stanowo redukcja płac urzędniczych W wysoko­
ści 550.000 zł.

Jak daleko Urząd wojewódzki idzie w skre­
śleniach wystarczy Wskazać, że poleca znieść 
karty itramwaioWe dla urzędników gminnych 
co razem ma przynieść oszczędności około 2.000 
zł. Wy łątek maią stanowić tylko ęi funkcipnar- 
lusze którzy z tytułu charakteru swego zaję- 
cia muszą przebywać na mieście. Jeszcze bar­
dzie i uderzaiące jest skreślenie pozycji 1500 zł. 
na wydawnictwa i cropagandę. Urzędu Zdro­
wia. Wiele podobnych oszczędności poczynił 
Urząd woiewódzki. M. ln. wezwał Urząd woje­
wódzki Magistrat, do skreślenia plac praco­
wników gminnych.

W dyskusji prez. Brzozowski usprawiedli­
wia! konieczność zastosowania się do zarządzeń 
oszczędnościowych Urzędu Wojewódzkiego fa­
talnym stanem finansowym gminy. Podkreślił 
też prez. Brzozowski że mimo drakońskich o- 
szczędności perspektywy miasta na naibJUższą 
przyszłość przedstawiają się całkiem niewesoło. 
Prez. Brzozowski podniósł nakoniec że ponie­
waż miasto wobec coraz większych trudności 
kredytowych i płatniczych jest absolutnie ska­
zane na pomoc rządu dlatego nie należy ^wno­
sić rekursu przeciw zarządzeniom województwa.

Dr. Was ser uważa protest przeciw skre­
śleniom przez województwo za niedopuszczalny 
z tego względu, że rząd gotów się jeszcze... o- 
bRazić,

W dalsze i dyskusji zabierali glos inż. Kry- 
kiewicz dr. Rosenkranz c'r. Poratyński i to w. 
Hausner który oświadczył że nie może się 
zgodzić, ze stanowiskiem dr. Wassera. Gdyby 
rząd miał się tem obrazić, .jak się tego obawia 
dr. Wasser. nie dopuszczałby możliwości re­
kursu co jest wyraźnie w piśmie urzędu woje­
wódzkiego podkreślone.... Co się tyczy sumy 
skreśleń dokonanych przez l rząd wojewódzki. 
to stanowi ona w stosunku do całości budżetu 
drobnostkę bo zaledwie 6 procent.

Czy tego rodzaju oszczędności uratują ró­
wnowagę budżetu? Nie pomogą one tembar dziej 
że re fi rent wojewódzki zepfełnie bezceremonial­ * i

nie kreślił poszczególne pozycje budżetu nie 
wnikając, czy wydatek na ten lub ów cel fest ko­
nieczny czy nie.

Po powtórnem przemówieniu prez. Brzozo­
wskiego uchwalono' zredukować poszczególne 
ppozycje budżetu według Wniosków referenta.

Dalei po referacie p. Włodzimirskiego, -.u- 
chwalono Wydzierżawić część komór chłodni­
czych zamrażalni i placów Rzeźni miej skier Sp. 
Akc. dla eksportu drobiu i dziczyzny „Drobex“.

Nakoniec w myśl referatu Iow1. Majewskiego 
uchwalono sprzedać 800 sążni gruntu miejskie­
go po 40 zł. za sążeń, pod budowę domu czyn­
szowego funduszu emert. pracowników mieisk.

Po klęsce faszyzmu
w N iem czech .

' Wynik niedzielnego plebiscytu w 
Prusiech, niekorzystny dla zbratanych fa­
szystów i komunistów, w prasie polskiej 
znalazł bardzo ciekawe echo. Kurjerek 
krakowski zblagował, że plebiscyt ten 
oznacza „olbrzymi wzrost głosów hitle­
rowców i komunistów". Gdzie ten wzrost 
i to olbrzymi zobaczył ten niestety najpo­
czytniejszy i jak sięę sam chwali „najle­
piej poinformowany" pałac prasy w Pol­
sce. Trudno zaiste zgadnąć, skoro dwie 
te part je razem otrzymały w niedzielę o 
przeszło 3 miljoir' głosów mniej, aniżeli 
w niedawnych wyborach parlamentarnych1 
we wrześniu 1930 r. i

Jak dalece zaznaczyła się klęska fa­
szysto w( i łćoimunistów  ̂ i utrata ich wpły­
wów, świadczy rezultat plebiscytowego 
głosowania w Berliniie, stolicy państwa, 
gdzie tak faszyści jak i komuniści posia­
dają silną organizację.

Otóż na 3,378.515 uprawnionych do 
głosowania za faszystami i komunistami 
oświadczyło się 1,043.929 głosów, o 633

tys. głosów mniej aniżeli przy wrześnio­
wych wyborach parlamentarnych. Sami 
komuniści w owych wyborach otrzymali 
w Berlinie 739.000 głosów. Ten spadek 
głosów musiał się rozłożyć tak na faszy­
stów jak i komunistów, w jakiim stopniu, 
pokażą to dopiero najbliższe wybory 
sejmowe.

Oczywiście niiespełna 10 miljonów 
głosów rzuconych tib urny na wezwa­
nie faszystów i komunistów jest cyfrą 
olbrzymią i groźną, ale w jesieni ubiegłe­
go roku było znacznie gorzej, bo tych 
głosów było 12 miljonów 700 tysięcy. 
Obecnie jest spadek, odpływ wezbranej 
fali.

Demokracja niemiecka wytrzymała 
napór i wraca do dawnego znaczenia, a 
zasługa to przedewszystkiem socjalnej 
demokracji, która w ostatniej walce po­
kazała swoją mocną pięść i spoistość or­
ganizacyjną. Oczekiwać należy, że porażka 
niedzielna przemiieni się w zupełną klęskę 
tak hitlerowców jak i komunistów.

Kłopoty finansowe Anglji.
■ LONDYN, 14. 8. Nagłe' przybycie db 

Londynu Mac Donalda oraz przewódcy 
konserwatystów, BakUwina, będące w zwią­
zku z pogorszeniem się sytuacji finanso­
wej, zaniepokoiło opinję publiczną. Oka­
zało się, że kredyt 50 mil jonowy Paryża
i N. Yorku dla Londynu nie dał spodzie­
wanych rezultatów. Raport ekspertów, za­
powiadający w przyszłym budżecie deficyt 
120 miljonów funtów uwidbeznił, że uzy­
skanie tej pożyczki nie jest w stanie1 Od­
prowadzić do faktycznej poprawy położe­
nia. Kredyt 50 miljonów miał być tylko 
gwarancją, tymczasem wydarzenia zmu­
siły do korzystania z tej pożyczki dla ope­
racji finansowych, związanych ze stabilii-

Kapitan zastrzelił robotnika.
Do „Robotnika" donoszą:
We wsi Głoskowie (gm. Jazgarzew) 

zdarzył się onegdaj straszny wypadek. — 
Drogą szli bracia Kazimierz i Stefan Si­
kora, będący na wywczasach letnich u ro­
dziny. W tym czasie przejeżdżał brat ad­
ministratora majątku Zielony, kpt. Mie­
czysław Kozerski. Woźnica jego, wskazu­
jąc na idących, rzekł: Oto oni byli w so­
botę na jabłkach! Po tych słowach kpt. 
Kozerski wyjął rewolwer i wystrzelił. —

Kula trafiła w 21-letniego Kazimierza Si­
korę, szlifierza w fabryce metalowej „Nor- 
blin B-cia Bbch i T. Warner". Sprawca 
postrzelenia zabrał rannego i przewiózł 
kolejką do Warszawy,, a (następnie umieścił 
w szpitalu Dz. Jezus. Tam lekarze stwier­
dzili ranę postrzałową brzucha z prze­
strzeleniem wątroby i żołądka. Mimo do­
konanej operacji wyjęcia kuli, Sikora za­
kończył wczoraj w południe życie. Spraw­
cę zabójstwa aresztowano.

Zniszczą dobrowolnie 13 zbiorów bawełny I
N. YORK, 14. 8. Niezwykły tegorocz­

ny urodzaj bawełny — jak to już donosi­
liśmy — wywołał panikę wśrótil producen­
tów bawełny, obawiających się znacznej 
zniżki cen. By temu zapobiedz, kapitalizm 
wynalazł sposób, godny swych wszyst­
kich metod: oto urząd dla spraw gospo- 
diarczych rozesłał telegramy tib wielkich 
producentów z (nakazem zniszczenia jednej 
trzeciej tegorocznych zbiorów.

Według tego planu farmerzy mają za­
orać jedną trzecią zbiorów bawełny, w za­
mian za co urząd farmerski zobowiązuje 
się nie wypuścić przed 31 lipca 1932 r. 
na rynek 3 milj. bel bawełny ze zbiorów 
zeszłorocznych. Zniszczeniu' prjźete zaora­
nie miałoby ulec około 4 miljony bel ba­
wełny. ł

Osąd tego barbarzyństwa metod kapi­
talistycznych jest jednomyślny.

Postrzelony przed urodzeniem.
W Detroit w Kalifornii zdarzył się 

przed kilku dniami niezwykły wypadek.
Pani Infieldi oczekiwała z dhia na 

dzień potomka. Pewnego dhia w czasie 
rozmowy z mężem, który wrólcił z polo­
wania, nabita strzelba upadłla tak nieszczę­
śliwie, że ładunek śrutu zranił p. Infield.

Wezwano lekarzy, którzy zdecydo­
wali natychmiast przystąpić db operacji.

Operacją udała się, i w ten sposób urato­
wano żurowego synka.

Już po pierwszej operacji okazało się, 
że trzeba natychmiast operować noworod­
ka, któremu rzeczywiście wydęto z brzu­
szka kilka śrucin. '

Ten miał pecha! Jeszcze się nie uro­
dził, a już go postrzelili!

—o -

zacją funta i zatrzymaniem odpływu złota.
Dyrektorzy 5 wielkich banków pry­

watnych po naradżie telegraficznie zaape­
lowali do rządu, aby wszczął niezwłoczną 
akcję celem zapobieżenia ewentualnemu 
deficytowi. Mac Donald przybywszy db 
Londynu, odbył naradę oszczędnościową 
gabinetu. Na wezwanie pretnjera przybył 
również Baldwin. Konserwatyści są gotowi 
udzielić rządowi pomocy w zamierzonej 
akcji oszczędnościowej pod' pewnymi wa­
runkami.

Praca przy pomocy 
łamistrejków.

STRYJ, 14 sierpnia (PAT). Wbbec 
trwającego od szeregu dni strejku w tar­
takach firmy Groedel w Skolem, zarząd 
firmy ściągnął tib Skolego wszystkich ga­
jowych i robotników leśnych z okolicy 
celem zwiększenia napatiuhku desek eks­
portowanych zagranicę. Przy ładowaniu, 
czynhi byli również urzędnicy firmy — 
pracując pod1 osłoną policji. Str ej kujący 
robotnicy w liczbie około 400 usiłowali 
demonstrować przeciwko temu, policja je­
dnak przewróciła wkrótce porządek.

N a M a rg in esie ,
Bernard Shaw jako polityk.

Wielki pisarz angielski B. Shaw, lubi za­
bierać głos we wszystkich sprawach i to w tep 
sposób, aby cały świat jego zdania słyszał. O- 
czywiście jest też mężem stanu.

Po powrocie z Włoch powiedział: „Gdybym 
był Włochem byłbym faszystą11.

Po powrocie z Moskwy oświadczył: „Gdy­
bym był Rosjaninem byłbym bolszewikiem11.

Szkoda, że nie zatrzymał się w Warszawie...
Aje że jest Anglikiem jest sobie ekscentrycz­

nym dżentelmenem.

To i owo.
Na rynku Sofii stolicy Bułgarii odbyła się 

niedawno, zupełnie średniowieczna ceremonia, 
stracenia na stosie. Na szczęście nie spłonął na. 
stosie człowiek lecz olbrzymie masy papieru 
a tłum przypatrujący się egzekucji sz:|ał i 
wył z radości. Co to było? Oto jak się okazało 
na stosie spłonęły wszystkie numery paryskiego 
„Matin11 w którym specjalny korespondent tego 
dziennika w .szeregu artykułów podawał rewe­
lacyjne szczegóły o organizacji macedońskiej i 
lei przywódcach. Członkowie tei organizacji po- 
ściągali wszystkie numery „Malin11 znajdujące 
się na terenie Sofji i spalili je.

Czy jednak gra była warta świeczki? W ka­
żdym razie dla krajów gdzie konfiskaty święcą 
orgie byłby to wcale niezły Wzór do naślado- 
fwania. • , i

Na istos panie tego... z takiemi pismami, co 
to nie chcą robić wedle ukazu....

r i z i a  - Di
WARSZAWA. 14. sierpnia, (tet. wł.) W

Wydziale Wojskowym Komisariatu Rządu zre­
dukowano ze (względów oszczędnościowych je­
dnego długoletniego etatowego urzędnika w wie­
ku starszym i mającego obowiązki rodzinne.

Aliści na jego miejsce przyjęto, jako kon­
traktowy urzędniczkę P. J. „które > mąż jest na­
czelnikiem Wydziału w Min. Skarbu a dyk ta­
tor prasowy11 Komisariatu Rządu p. Szyszyło­
wicz jest je i bliskim krewńym.

Tak 'wygląda lwi praktyce wykonanie okól­
nika _p. Pry stora, że w pierwśzym rzędzie re­
dukcji podlegać mają mężatki, których mężowie

Sdy się nie ma na
1 iWARSZAWA, 14 sierpnia (teł. wł.).

Jako jeden z objawów kryzysu gospodar­
c z o ,  jaki przeżywa Polska, uważać na­
leży tegoroczny masowy dbpływ młodzie­
ży szkół średnich i absolwentów db szkół 
wojskowych. Do szkoły podchorążych pie­
choty w Ostrowie wpłynęło przeszło 600 
podań maturzystów oraz przeszło 300 po-

studia naukowe...
dań studentów 7 ki. gimn. z prośbą o
przyjęcie. W obecnej ciężkiej sytuacji ży­
ciowej młoti'zi studenci, przyjęci do szkoły 
podchorążych, mają zapewnione bezpłatne 
studja, a po ich ukończeniu otrzymują 
dość znośne uposażenie uzyskawszy sto­
pień podporucznika. ( 

—o —

3 miesiące twierdz
WARSZAWA. 14. sierpnia, (tei. wł.) Przed 

sądem okręgowym karnym w Warszawie od­
była się wczoraj rozprawa karna przeciwko re­
daktorowi tygodnika „Wolność11 — Wieniawie - 
Długoszewskiemu. i łodzianinowi Kipejowi o- 
bu oskarżonym o zbrodnie bluźnierstwa. W je­
dnym z numerów tego tygodnika pojawił się ar­
tykuł pt.: „Popy11 którego autorem był ów ło-

:y za bluźnierstwo.
dzianin, i który zawierał tendencję wybitnie a- 
teistyczną.

Po przeprowadzonej rozprawie naczelny re­
daktor Wieniawa- Sługoszewski, skazany został 
na trzy miesiące twierdzy, oodczas gdy autoro­
wi artykułu Wymierzono karę 2- tygodniowego 
go aresztu z zawieszeniem, przyczem sad wyał

Potworny napad bandyty.
ŁÓDŹ. 14. sierpnia. We wsi Łagiewniki Po- 

klasztorne dokonano zbrojnego napadu na dom 
zamożnego gospodarza Piotra Makowskiego.

W chwili gdy domownicy kładli się spać. 
a syn gospodarza Bolesław zamykał drzwi' do 
Bmieszkania wtargnęli 4 zamaskowani i uzbro­
jeni w' rewolwery bandyci.

Bandyci rzucili się na domowników i w 
straszliwy sposób znęcali się nad nimi.

Gospodarz zdołał się uwolnić z rąk opraw­
ców i dobywszy rewolweru dał do nich szereg 
strzałów'. '

Bandyci zasypali Maokwskjego kulami, któ­
ry trafiony czterokrotnie w pierś zwalił się na 
podłogę.

Kiedy bandyci katowali innych domowników 
raniony zdołał się wyczołgać przed dom i we­
zwał pomocy sąsiadów.
i Jeden z bandytów wybiegł za nim i kilkoma 
strzałami, dobił go przed domem, 
ciężko .syna gospodarza.

Tymczasem w mieszkaniu bandyci postrzelili

Strzały i krzyki zwabiły sąsiadów', którzy 
uzbrojeni w siekiery i widły przybiegli na po­
moc. Bandyci widząc niebezpieczeństwo sa­
mosądu ratowali sie ucieczką.

ZNALEZIENIE LISTÓW SŁOWACKIEGO.
WILNO. 14. sierpnia. Podczas porządkowa­

nia archiwum dóbr Jasińskich natrafiono na li­
sty Juliusza Słowackiego pisane do kuzynki O- 
lesi Becu. Listy te są podobne do kilku listów 
znalezionych w tem samem archiwum przed 39 
laty.

— O O —
POLAK SZEFEM G. P. U.

RYGA. 14. sierpnia. (Ate). Prezydium Wcika 
mianowało naczelnikiem G. P. U. na Ukrainie 
Stanisława Redensa.

Nowy szef wszechukraińskiego G. P. U. na­
leży do komunistów polskich.



„DZIENNIK LUDOWY" nr. 186 z dnia 15 sierpnia 1931.

„Oko Moskwy BÓLE W ŻOŁĄDKU ściskanie W dołku, 
obstrukcje gnicie w kiszkach złe trawienie 
bóle głowy obłożony lęzyk bladą cerę łatwo 
usunąć, stosując naturalną wodę gorzką „Fran­
ciszka- Józefa11 biorąc wieczorem przeed uda­
niem się na spoczynek pełną szklankę. ,

Braterstwo broni, sojusz dzikiego na­
cjonalizmu w Niemczech z komunistami, 
wywoływał powszechne zdziwienie. Dla 

• normalnie myślącego człowieka to współ­
działanie dwóch zdawałoby się przeciw­
nych biegunów, było niezrozumiałe, było 
czemś potwornem. Nie zrozumie tego 
nigdy umysł robotnika, aby pomaganie do 
zwycięstwa faszystom i nacjonakstom le­
żało w jego interesie.

Ale kto uważnie śledzi „linję" polityki 
kominternu, kierowanego z Moskwy, kto 
uprzytomni sobie wiele faktów taktyki i 
polityki komunistycznej, ten spostrzeże, że 
wszystkie „typowo komunistyczne" meto­
dy, walki: awantury, pucze, mordy są sto­
sowane tylko przeciw rządom demokra­
tycznym i to tylko o tyle przeciw rzą­
dom, o ile są one również postępowe spo­
łecznie. W  krajach, gdzie burżuazja może 
jeszcze rządzić niepodzielnie i bezwzglę­
dnie przy pomocy niefałszowanego par­
lamentaryzmu, cały atak komunistów kie­
ruje się przeciw... partjom socjal stycznym, 
znajdującym się w opozycji. Pamiętamy 
jeszcze, jak w okresie przedmajowym w 
Polsce za najbardziej endeckich rządów, 
wszystkie procesy przeciw komunistom 
"wykazywały niezbicie, — że mówcy ko­
munistyczni atakowali wyłącznie PPS, a 
mówili bardzo mało, albo n c o reakcyjnej 
polityce rządowej.

I to nie jest zjawisko specyficznie 
polskie, lecz powtarzające się we wszyst­
kich krajach. Komuniści niemieccy, zwal­
czający dziś z taką zawziętością rząd Brau­
na w Prusiech, nie chcieli słyszeć o udziale 
w żadnej akcji, zmierzającej do położenia 
końca rządom faszysty Fricka w Turyngji. 
Objaśniano to ich „pryncypjalnością", nie 
pozwalającą im rzekomo stanąć ani na 
chwilę w jednym szeregu z niekomunista- 
mi. Teraz jednak okazało się, że umieją 
oni doskonale stawać i maszerować w jed­
nym szeregu z najzdecydowańszymi faszy­
stami, z junkrami, z książętami domu Ho­
henzollernów i z całym wielkim kapita­
lizmem niemieckim. Nie o „pryncypalmość" 
tu idzie, ale o cel.

W miarę, jak w jakimś kraju rozwija 
.się dyktatura, nasilenie agitacji komunis­
tycznej słabnie i wreszcie ustaje ona zu­
pełnie, przyczem aż do ostatniej chwili 
działalność komunistów zwraca się nie 
przeciwko dyktaturze, lecz przeciwko wal­
czącym z dyktaturą socjalistom.

Za czasów dyktatury w Hiszpanji nikt 
nie słyszał tam o komunistach. Kom intern 
utrzymywał w Moskwie kosztowny apa­
rat „sekcji hiszpańskiej", złożony prze­
ważnie z byłych anarchistów, ale nawet 
nie próbował prowadzić jakiejkolwiek 
akcji na miejscu. Hiszpańscy funkcjonar­
iusze Kominternu żyli sobie za czasów 
dyktatury spokojnie w Moskwie i po­
bierali pensje za to, by byli w każdej 
chwili gotowi wyruszyć w celu robienia 
awantur do Hiszpanji... w razie upadku 
dyktatury.

We Włoszech komuniści moskiewscy 
bardzo szybko zeszli z pola i dziś Komin- 
tern wcale nie próbuje prowadzić jakiejkol­
wiek akcji we jWłoszech. Jest we Wło­
szech robotnicza organizacja konspiracyjna 
ale prowadzą ją socjaliści, należący do 
Międzynarodówki Socjalistycznej. Posło­
wie włoscy w Szwaj car j i i Holandji już 
wnosili protesty przeciw drukowaniu przez 
Międzynarodówki Socjalistyczną i Zawo­
dową „bibuły", przemycanej następnie do 
Włoch i tam konspiracyjnie rozszerzanej, 
ale żadnych takich pretepsyj nie podnosi 
Mussolini wobec rządu sowieckiego, z któ­
rym pozostaje w najprzyjaźniejszych sto­
sunkach. Gdy socjaliści włoscy wśród ty­
siącznych niebezpieczeństw pasują się z 
dyktaturą, włoscy funkcjonarjusze Komin- 
temu siedzą bezczynnie w Moskwie, go­
towi do wyruszenia do Włoch, gdy fa­
szyzm upadnie, celem wbicia noża w plecy 
włoskiej republice demokratycznej...

Przykłady możnaby mnożyć, ale po­
wyższe wystarczają. Jako, źródło tego na- 
pozór dziwnego postępowania podaje się 
zwykle rzekomą naiwną wiarę komunis­
tów w to, że po dyktaturze przyjdą rządy 
komunistyczne. Ale Rosja nietylko nie robi 
żadnych kroków w kierunku złamania 
faszyzmu, który wszakże spełnił już we 
Włoszech swoją „misję" zniszczenia de­
mokracji i socjalizmu, ale podtrzymuje go 
gospodarczo, kierując do Włoch wszystkie 
swoje zamówienia, które przemysł włoski 
jest w stanie wykonać.

Komunizm jest nieubłaganym wro­
giem demokracji, zwłaszcza socjalistycz­
nej, umie jedynie porozumieć się... z fa­
szyzmem, zawsze jest gotów dopomóc fa­
szystom do zwycięstwa nad demokracją. 
Dlatego nąrówini z faszyzmem ruch ro­
botniczy zwalczać musi obłędny komu­
nizm.

—o—
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lorom anoieisKi
M łodość Macdonalda.

Niewielu z pośród kierujących poli­
tyków Europy ma za sobą taką sensacyjną 
karjerę, jak obecny socjalistyczny premier 
Wielkiej Brytanji. Ramsay Macdonald był 
dzieckiem chłopskiem, do domu jego ro­
dziców nieraz zaglądał niedostatek, w 
szkole był kiepskim uczniem.

Mac Donald dziś jeszcze opowiada z 
humorem, że był nietylko kiepskim ale i 
leniwym uczniem, najchętniej chodził „po­
za szkołę", bo wolał błąkać się po wspa­
niałych lasach i polach, niż siedzieć w 
dusznej izbie szkolnej.

Co: z takiego wyrośnie — zamartwiali 
się rodzice. - i

Wioska, w której się urodził, nazy­
wa się Lassimouth i jeży w południowo- 
wschodniej Szkocji. Liczy ona dziś, jak 
i dawniej około 2.000 mieszkańców, ży­
jących z rolnictwa lub rybołostwa.

Ojciec Mac Donalda, żył jak wielu 
jego sąsiadów w ciężkich warunkach, nie 
mógł więc nawet marzyć o tern, by syn 
kształcił się dalej. Gdy więc „leniwy
chłopak" nauczył się pisać i czytać, od­
dał go do pobliskiej farmy, gdzie służył 
jako parobek.

Ale nauczyciel w szkole, gdzie mło­

dy Mac Donald uczył się stawiać pier­
wsze litery, inaczej patrzył na jego „le­
nistwo", niż surowy ojciec chłopca. — 
Zauważył w nim niepospolite zdolności i 
za jego to wpływem młody parobek po­
rzucił farmę i wrócił do wsi. Zachęcony 
przez życzliwego nauczyciela wrócił do 
książki, później przez jakiś czas pomagał 
mu w nauczaniu w szkole, wreszcie po­
wędrował do Londynu, gdzie w pewnym

magazynie otrzymał posadę za 15 szy­
lingów tygodniowo. Z tych pieniędzy wy­
dawał na swe utrzymanie po pół szylinga 
dziennie a resztę odkładał na inny cel. 
Chciał mianowicie iść na uniwersytet a 
któżby mu dał na czas studjów utrzyma­
nie? To też nie pozwalał sobie ani na kawę 
ani na herbatę, a jadał tylko suchy chleb, 
który mu dobra matka ze wsi posyłała. Za 
pośrednictwem jednego ze swych przy­
jaciół dostał się na studja w laboratorjum 
chemicznem, gdzie z takim zapałem oadał 
się pogłębianiu chemji, że w krótkim cza­
sie stracił wszystkie swe oszczędności. — 
Trzeba więc było znowu przerwać studja 
i wrócić do pracy zarobkowej.

Tym razem udało mu się otrzymać 
już lepsze zajęcie. Gdy mianowicie prze­
niósł się do Londynu, od razu zbliży ł się 
do tamtejszych kół socjalistycznych i za­
czął działać w partji, w owym czasie 
jeszcze bardzo drobnej i niepopularnej. — 
Wtedy dzięki poparciu jednego z polity­
ków otrzymał posadę prywatnego sekre­
tarza u liberalnego posła Thomasa, 
Longha, gdzie pozostawał przez cztery 
lata, pracując równocześnie na polu dzien- 
nikarskiem.

W organizacji Fabianistów, która obok 
Partji Socjalistycznej odgrywała .podów­
czas pewną rolę, został wybrany człon­
kiem egzekutywy. W kilka lat później 
wstąpił do nowo założonej Partji pracy, 
gdzie szczególnie gorliwą działalność roz­
winął w dziale oświaty. W własnem swem 
mieszkaniu w Londynie założył Mac Do­
nald! bibljotekę dla dzieci i sam wypo­
życzał im książki. j .

Warto jeszcze wspomnieć, że Mać 
Donald dwukrotnie przepadał w wybo­
rach, kandydując na posła do parlamentu, 
zanim wreszcie po raz pierwszy został 
wybrany. Od r. 1901 zasiada bez przerwy 
w parlamencie angielskim, ciesząc się nie- 
zachwianem zaufaniem mas robotniczych.

Dzisiejszy premier Wielkiej Brytanji, 
wielki mąż stanu a zarazem czynny dzia­
łacz socjalistyczny z sentymentem wspo­
mina te czasy, kiedy ojciec jego nie mając 
zaufania do jego zdolności i pilności oddał 
go za parobka na farmę.

Groźba powstania na Kubie.
LONDYN. (ATE). Według doniesień 

z Nowego Yorku na Kubie wybuchły 
groźne rozruchy. Skąpe wiadomości, prze­
dostające się na zewnątrz, pomimo ostrej 
cenzury, wprowadzonej przez władze ku­
bańskie, świadczą, iż w całym kraju wy­
buchło powstanie, którem, według po­
głosek, kieruje b. prezydent Menocal.

Oddziały powstańców są dobrze u- 
zbrojone i zorganizowane. Wojska rzą­
dowe, wysłane przeciwko powstańcom, 
poniosły poważne straty. Większe oddz:ały 
powstańców napadły na miasto Santa Cla-

ra, przyczem wojska rządowe straciły 30 
żołnierzy w zabitych, 25 zaś dostało się 
do niewoli. Położenie uważane jest za 
bardzo naprężone.

Przywódca wojsk powstańczych, gen. 
Francesco Teraza, został zabity podczas 
walk z wojskami rządowemi w .pobliżu 
Los Palacios.

Parlament kubański uchwalił dwu­
letnie moratorjum. — Przez wstrzymanie 
wszystkich płatności hipotecznych poszko 
dowani zostali głównie obywatele amery­
kańscy.

E. G. 43)

(Ciąg dalszy.)
Sprawa Rista wydaje Się fnam więc raiz 

nazawsze, Bogu dzięki, zakończona. Ży­
wimy nadzieję, że pan Thorwald Stirre 
i jego wspólniczka zostaną rychło od­
stawieni poza granicę norweską i że ca­
łą tę przykrą historję, nie bez winy pew­
nych rewolwerowych piśmidel i łatwo­
wiernych władz związaną z jego osobą, 
pokryje ostatecznie zapomnienie.

PROTOKÓŁ,
-pasany ze świadkiem Heleną Delius. 
Świadek sam zgłosił się po przesłucha­
nia.

— Panie Jacobsen — przychotiizę 
wprost z łóżka. To będżie moją śmiercią. 
Ale to mi obojętne. Wszyscy chcecie mnie1 
wpędzić do grobu. Taka bezprzykładlna 
brutalność!... ciężko chorą kobietę...

— Ależ łaskawa pani, niechże się pani 
uspokoi!

— Moje serce, och... moje serce! Ta­
ki skandal! Nie q o  pomyślenia! Wczes­
nym rankiem policja w moim dbmu. Tele­
grafuję zaraz do Kopenhagi, łączę się te­
lefonicznie z ministerstwem sprawiedliwo­
ści. Jak pan mógł wpaść na podbbny po­
mysł! Kazać aresztować taką damę jak 
Birgit Hasting, słynną na świat literatkę...

aresztować bez powodu, bez sensu, bez 
celu!

— Ależ łaskawa pani, to ma swój 
cel.

— Nie poinformował pan nawet, dla­
czego... kazał ją pan poprostu odprowa­
dzić bo aresztu. Jak pan to wytłumaczy, 
panie Jacobsen? Tak się dzieje, ga'y takier- 
mu młodemu człowiekowi powierza się 
najważniejsze funkcje. Moje se'rce, moje 
serce! Mówże pan nareszcie1!

— Stało się to w interesie publicznego 
ładu i porządku, łaskawa pani.

— To bezczelność! to bezprawie! — 
Niech pan natychmiast moją przyjaciółkę 
wypuści na wolność! Sprawa ta może pa­
na kosztować dużo, może pan stracić swe 
stanowisko!

— Bardzo mi przykro łaskawa pani, 
ale panna Hasting narazie musi pozostbć 
w areszcie śledczym.

— Ach, Birgit ma rację. Pan kroczy 
po trupach, po trupach kobiet. Czy pan 
hie widzi, jak ja cierpię ? Moje serce! 
moje serce! Jeżeli ten skanddl przyprawi 
.mnie o śmierć, to pan przed' Bogiem po­
niesie za to odpowiedzialność.

— Łaskawa pani, proszę mi wierzyć,

że nie sprawia mi przyjemności widok 
pani w tym stanie. Ale nie mogę inaczej, 
nie mogę inaczej. A nawiasem mówiąc, 
w interesie śledztwa jestem bardzo zadb- 
wolony, że pani trudziła się db nas, do 
miasta.

— W interesie jakiego śledztwa ?
— W interesie śledztwa przeiciw Thor 

waldowi Stirre.
— Niech pan nie wspomina o tym 

szalbierzu, o tym oszuście.
— Łaskawa pani, pani była pierw­

sza, która mi powiedziała, że Torb en 
Rist, to jest, Thorwald Stirre nie jest 
złym człowiekiem. Przyszedłem db tego 
samego przekonania. Obciąłbym...

— Pan się myli, panie Jacobsen. Ni­
gdy inie wyrażałam swojej opinji o tym 
człowieku, zamało go ma to znałam.

— Łaskawa pani wybaczy, ale tu mja- 
my czarne na białem; wszystko jest za­
protokołowane.

— Panie Jacobsen, jeszcze w życiu nie 
spotkałam człowieka z takim brakiem tak­
tu. Nie mam z panem nic więcej db mó­
wienia.

— A więc pan Stirre nigdy nie odno­
sił się do pani ze zbytnią czułością ?

— Żegnam, panie Jacobsen. Skoro 
pan posuwa się do łączenia nazwiska ta­
kiej djamy jak ja, nazwiska Delius z ja­
kimś marnym defraudantem...

— Jeszcze chwilkę, łaskawa pani. — 
Nie będę już pani pytał o nic podobnego, 
proszę się nie lękać, niech pani zatrzyma 
się tylko jeszcze chwilkę. Chcę pomówić

o czemś praktycznem. Widzi pani, ten 
młody człowiek okazuje skruchę, chce na­
prawić swe przewinienie, chce1 zwrócjić 
balnkowi pieniądze... i w  tym celu potrze­
buje jeszcze pięćset, koron, które1 już wy­
dał. Proszę mnie słuchać przez minutkę 
tylko.

— A cóż ja mam tnied z tern wspól­
nego ?

— Łaskawa pani nie zapomniałla chy­
ba, że wyraziła gotowość opłacenia kura­
cji biednego obłąkanego w sanatorjum.

— Palnie Jacobsen, zdaje mi się, że 
pan istotnie majaczy.

— Ależ to jest zamieszczone tu, w 
tym akcie. Chwała Bogu, że wszystko 
wciągamy do protokołu. Panna Hasting 
zwróciła się do nas w imieniu pani z tą 
propozycją.

' — Jakie propozycje przedłożyła panu 
panna Hasting, nie wiem. Chyba za jej 
słowa nie może pan mnie pociągać do 
odpowiedzialności. Poczciwa dusza, zaw­
sze taka przewrażliwiona, może interesuje 
się i (tym zbrodniarzem. Ale ja nie, panie 
Jacobsen. Czy pan zrozumiał ?

— Tak jest, łaskawa pani.
— Moje serce! O Boże, Boże, moje 

biedne serce!
Król. Sąd w Sandrup,

16. tipca 1929.
(Świadek dostał ataku sercowego, wo­
bec czego nie mógł podpisać protokołu)*

Podp.
H. G. Jacobsen.

(C. d. n.). j
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Powiatowa Kasa Chorych w Stanisła­
wowie należała do najlepiej prowadzonych 
w Polsce. Instytucja ta, wprawdzie nie­
wielka, była tak rozumnie zarządzana 
przez autonomiczne władze, że bez trud­
ności podejmowała się zadań, godnych 
wielkich instytucji. Szybko wybudowano 
nowy gmach kasowy i wzorowo urządzo­
no biura i ambulatorja, do spółki z kasą 
drohobycką wybudowano sanatorjum w 
Worochcie i t. d. Mimo to nigdy nie cier­
piała na brak pieniędzy, przeciwnie reali­
zowała coraz to nowe ulepszenia. Gospo­
darka ta cieszyła się też powszechnym, 
uznaniem i zaufaniem. Ale mimo to, bez 
żadnego rzeczowego powodu usunięto wy­
brany przez ubezpieczonych zarząd i w 
styczniu 1930 r. mianowano komisarza 
Wacława Szczęsnego, którego gospodarka 
skończyła się fatalnie. Oto kilka przykła­
dów :

W r. 1930 nabyła Pow. Kasa Chorych 
w Stanisławowie drugą połowę sanator­
jum w Worochcie od Pow. Kasy Cho­
rych w Drohobyczu za 150.000 zł. — 
Nie mając atoli na ten cel ani grosza, 
zaciągnął p. Szczęsny w Miejskiej Komu­
nalnej Kasie Oszczędności w Stanisławo­
wie pożyczkę w wysokości 120.000 zł., 
którą zabezpieczył hipotecznie na realnoś- 
ciach Kasy, a resztującą cenę kupna 30.000 
zł. skompensowano długiem Kasy Chorych 
w Drohobyczu za leczenie jej członków 
w temże sanatorjum. — Jakkolwiek nie 
było możności zapłacenia zaciągniętej po­
życzki, bezpośrednio przystąpił p. Szczęsny 
do budowy skrzydła sanatorjum kosztem 
około 180.000 zł. — Jednak po wysta­
wieniu ścian i po pokryciu dachu (na 
który to cel zaciągnięto dalsze pożyczki 
krótkoterminowe) z powodu niemożności 
uzyskania dalszej pożyczki zaniechał p. 
Szczęsny budiowy i od przeszło roku do­
kończyć jej nie można.

Zaraz po objęciu urzędowania starał 
się p. komisarz Szczęsny rugować sta­
rych rutynowanych urzędników tak w Ka­
sie Chorych w Stanisławowie, jako też w 
sanatorjum w Worochcie i zastąpić ich 
swoimi .pupilami, względnie pupilkami. —

Były zarząd Pow. Kasy Chorych w 
Stanisławowie prowadzenie kuchni w sa­
natorjum w Worochcie oddał w dzierża­
wę, płacąc dzierżawcy po 4 zł. 50 gr, 
za utrzymanie dzienne chorego. Aliści po 
wygaśnięciu umowy dzierżawnej w dn. 
1 października 1930 zadecydował p. kom. 
Szczęsny, że odtąd kuchnię prowadzić się 
będzie we własnym zarządzie, usunął więc 
gospodarza, który od r. 1925 pełnił swe 
obowiązki rzetelnie, przeniósł go do do­
mu zdrowia w Ciężowie i zastąpił go 
niejaką p. Marją Grafówną, mianując ją 
administratorką sanatorjum. Płaca tej no­
wej administratorki ustanowiona została 
na kwotę 550 zł. .miesięcznie, mieszkanie 
i całe utrzymanie. Prócz niej przyjęto jesz­
cze kierowniczkę kuchni z płacą 350 zł. 
miesięcznie, mieszkaniem i utrzymaniem.

Podczas gdy utrzymanie jednego cho­
rego w sanatorjum w Worochcie za cza­
sów byłego zarządu kosztowało w latach 
1925, 1926 i 1927 około 6 zł. dzienjnie, 
gospodarka komisarska spowodowała, iż 
obecnie utrzymanie jednego chorego (w 
miesiącach kwietniu i maju br.) kosztuje 
więcej niż 12 zł. dziennie. A stan chorych 

tych miesiącach wynosił 25—30, nato­
miast stan służby i funkcjonarjuszów 26 
osób...

Objąwszy w październiku 1930 roku 
kuchnię we własny zarząd, poczynić na­
leżało zakupy ziemniaków, kapusty, mar- 
rćhwii i t. d. ma zimę. To też funkcjonarjusz 
sanatorjum, były kolejarz, zajmował się 
zbieraniem ofert na dostawę produktów 
i postarał się o taką ofertę w Haliczu u 
p. Terpilaka. Ofertę tę wręczono adrnini- 
stratorce do rąk. jednak produktów do­
starczył „Rolnik" po cenie o 100 proc. 
wyższej, choć gatunek był ten sam, bo 
„Rolnik" właśnie zakupił je... od zakła­
du ogrodniczego p. Terpilaka w Haliczu.

Kiedy dnia 1 stycznia 1931 przyje­
chał p. komisarz Szczęsny na szkontrum, 
okazało się, że zamówiony towar, t. j. 
1 beczka nafty i 1.400 jaj, oraz 30 kgv 
masła deserowego, wcale nie weszły, cho­
ciaż za nie Kasa Chorych w Stanisławowie 
za pokwitowaniem gdbioru zapłaciła: p. 
Szczęsny jakoś tej sprawy nie załatwił, 
bo nie pociągnął do odpowiedzialności ani 
p. Grafówny, ani „Rolnika". A trzeba 
wiedzieć, że dyrektor „Rolnika" jest przy­
jacielem osobistym p. Szczęsnego, miesz­
kali razem w jednem mieszkaniu. Fakt ten

świadczy, dlaczego oddano dostawę środ­
ków żywności temu dyrektorowi „Rolni­
ka". „Rolnik" przysyła towar w najgor­
szym gatunku, najczęściej wcale nie za­
mówiony i iniepotrzebny w sanatorjum. A 
wszystko się przyjmuje. Pewnego razu 
przysłał 300 kg. kapusty włoskiej całkiem 
zgniłej, a na drugi dzień znów takiej sa­
mej marchwi, którą p. adminisrtatorka 
kazała przyjąć, by już następnego dnia za­
płacony 'towar taczkami wywieźć i wrzu­
cić do Prutu.

I jeszcze jedno: jaja dostarczone przez 
„Rolnika" pochodzą ze składu, nadsyłane 
po kilka tysięcy sztuk naraz. Są to jaja 
nieświeże z wapna. To też dziennie bez­
użyteczny ubytek jaj wypisuje się w księ­
dze magazynowej pod rubryką „nie do 
użycia". Cena jaj na rynku wynosiła po 
8—9 gr. za sztukę, a „Rolnik" liczył po 
12—13 gr.

Fakta stwierdzić można ofertą znaj­
dującą się w aktach Kasy Chorych w 
Stanisławowie i rachunkami przez spół­
dzielnię „Rolnik" przedłożonemi.

P. Grafówna, pełniąc służbę od 15 
października 1930, już po upływie 4 mie­

sięcy dostała 6-tygodniowy urlop, jniby 
chorobowy; zgłosiła się jako chora i u- 
znana została przez lekarzy Powiatowej 
Kasy Chorych w Nadwornej za niezdolną 
do pracy z tern, że ma wyjechać do .Kry­
nicy. Zamiast do Krynicy wyjechała do 
Iwanówki, skąd pochodzi. Wbrew regu­
laminowi Kasa Chorych wypłaciła p. Gra- 
fównie, jako protegowanej, dnia 1-go 
kwietnia b. r. zasiłek zgóry, wynoszący 
wraz z kosztami podróży 677 zł. 50 gr. 
Wedle dochodzących głosów przebywała 
w miejscu kuracyjnem zaledwie 2—3 ty­
godni.

P. Grafówna wyjechała do Kosowa 
celem kupna jabłek. — Jabłka tę zaku­
piła w Stanisławowie, a policzyła sobie 
djety i koszty podróży do Kosowa, prze­
bywając cały czas w Stanisławowie w to­
warzystwie p. komisarza Szczęsnego w 
kawiarni „Union".

Poza tern zaznaczyć należy staranie 
się p. Szczęsnego w czasie swego urzę­
dowania,, by jak najwięcej zarobić \ na 
djetach, ciągle wyjeżdżał ze Stanisławowa. 
Pozostał winien Kasie kilka tysięcy zł. 
i odszedł na lepsze stanowisko do War- 

• szawy.

„(m i i ż n a  si$ m i i i .
Izba Przemysłowo - handlowa w Lu­

blinie w sprawozdaniu swem z sytuacji 
gospodarczej w tamtejszym okręgu, jaka 
się ukształtowała w II kwartale, stw ierdź 
m. in.:

Cena skór surowych niska. W han­
dlu galanterją, futrami, manufakturą, na­
wet obuwiem — zastój. W dlwóch ostat­
nich o ile kupowano, to towar niezbędny 
i jaknajtańszy. O galanterji piśmienniczej i 
księgarstwie nawet mówić nie warto. W3 
budżecie zubożałej inteligencji przedmio­
ty te stoją na ostatnim miejscu. ZresĄą 
czyż można się temu i dziwić, gd'y nawet 
w przemyśle spożywczym konsumcia była 
znacznie zmniejszona. Z tego powodu mły 
ny musiały ograniczyć przemiał mąki i 
wyrób kaszy.

Najwybitniej pogorszyła się sytuacja 
na rynku pieniężnym. Ilość weksli wysta­
wionych wzrosła, zmalały bardżo znacznie 
wkłady oszczędnościowe wr bankach. Kur­
sy papierów procentowych i akcji wyka­
zywały zniżkę. Zmniejszyła się tylko ilość 
weksli protestowanych, jest to skutkiem! 
zmniejszonych obrotów i bardżo oględnie 
udzielanego kredytu.

W sprawozdaniu swem Izba Przemy- 
słowoi - handlowa w Lublinie nie przewi­
duje poprawy sytuacji w kwartale III-ciut 
roku bieżącego.

—oo--

Konstytucj
Gdy carowi zaczął się usuwać grunt 

z pod nóg, wtedy f rozkazywał pisać re­
zolucje, zaczynające się od słów: „Go- 
spodij pomiłuj" i kończące się słowami 
„Gospodij pomiłuj". Pośrodku jednak za­
wierały te rezolucje zarządzenia przeciw 
masom, walczącym o wolność.

Podczas rewolucji w r. 1905, kiedy 
niebezpieczeństwo dla tronu Mikołaja II 
stawało się coraz wyraźniejsze, została 
wydana osławiona „Konstytucja".

Car Mikołaj II wszystko lubił zacho­
wywać w tajemnicy aż do czasu. Biada 
temu, kto byłby się odważył podać do 
prasy jakieś rozporządzenie carskie, za­
nim ono nie ujrzało światła dziennego w 
„Dzienniku urzędowym". Już nawet sze­

rzenie pogłosek o mającym być wydanym 
dekrecie carskim narażało na niebezpie­
czeństwo. I dopiero gdy w Dzienniku u- 
rzętilowym pojawił się akt, zaczynający się 
od słów: „My, car z Bożej łaski" i t. d. 
dopiero wtedy mogły „pospolite" pisma 
zacząć dąć w trąby.

Cóż dopiero się działo, gdy miała być 
ogłoszona „Konstytucja"! — Redaktorzy 
dziennika urzędowego drżeli z obawy, 
aby blroń' Boże wiadomość o tern nie 
dostała się przedwcześnie na łamy prasy. 
Lecz tu właśnie zdarzyło się coś nieocze­
kiwanego. Oto małe pisemko socjalisty­
czne, wychodzące wówczas w Wilnie zdra 
dziło tajemnicę. A doszło do tego w na­
stępujący sposób:

E l  * 9 1 1  j i  l i l i i
w  o k r e s ie  w y p o w ied zen ia  ?

Okres letni nastręcza zazwyczaj sze­
reg spraw spornych przy udzielaniu urlo­
pów pracownikom. Stale zaś zachodzą 
spory na tle udzielania przez pracodawcę 
pracownikom urlopów w okresie 3-mie- 
sięczmego wypowiedzenia. <W ostatnich 
miesiącach judykatura sądów pod naci­
skiem sfer posiadających, .rozstrzygała te 
spory pod kątem widzenia niekorzystnym 
dla pracowników. _ Już reskrypt minister­
stwa prądy; i (opieki społecznej Nr. 1260/P. 
I. ż dnia 13 maja 1929 r, stwierdził, że 
jedynie w wypadku, jeżeli 1) w poprzednio 
ułożonej i przyjętej liście kolejności osób 
uprawnionych do korzystania z urlopów 
pracownikowi został wyznaczony urlop 
w okresie czasu objętym późnięj przez o- 
kres wypowiedzenia i 2) jeżeli pracownik 
zgodzi się sam na urlop w okresie wypo­
wiedzenia, pracownik nie może żądać prze­
sunięcia urlopu poza okres wypowiedzenia 
pracy. W przeciwnym zaś wypadku pra­
cownik nie może być zmuszony do przy­
jęcia urlopu w okresie wypowiedzenia 
pracy.

Oczywista, ,w tych warunkach, zgodnie 
z § 22 rozporządzenia ministerstwa pracy 
i opieki społecznej z dnia 11 czerwca 
1923 r. (rozp. wykonawcze o urlopach) 
przysługuje pracownikom w razie roz­
wiązania umowy przez pracodawcę prawo 
do wynagrodzenia za czas urlopu. Wynika 
to zarówno z brzmienia art. 5 ustawy 
o urlopach, w myśl którego pracownik 
nie może być pozbawiony prawa do współ­
uczestnictwa przy ustalaniu terminu ur­
lopu, jak również z orzeczenia Sądu Naj­
wyższego z dnia 17 grudnia 1926 (Nr. 
sprawy I. C. 1155/25) oraz z dnia 1 
lutego 1927 r. (Nr. sprawy I. C. 1277/25) 
przyznających pracownikom poza wyna­
grodzeniem z tytułu rozwiązania umowy 
o pracę — wynagrodzenie pieniężne za 
niewykorzystany urlop w wysokości za­
robku za odnośny okres czasu.

RóWnież orzeczenie Sądu Najwyż­
szego z dni,a 20 marca 1931 przesądza tę

sprawę ma korzyść pracowników, albo­
wiem powiada: ,-,w wypadkach, kiedy ti­
ulowa o pracę z pracownikiem, który 
uzyskał już prawo do urlopu ,zostaje przez 
przedsiębiorcę rozwiązana przed udzie­
leniem pracownikowi urlopu, przedsię­
biorca winien pracownikowi wypłacać za­
płatę za czas urlopu".

Wreszcie, co do samej istoty udziele­
nia urlopu w okresie wypowiedzenia, Sąd 
Najwyższy orzeczeniem swem z dnia 7 
maja 1931 r., akta sprawy L. C. 188/3 
wyr.aził zasadę, że do trzymiesięcznego 
wypowiedzenia nie wolno wliczać okresu 
urlopowego, a . jeśli się go wliczyło, na­
leży o jeden miesiąc przedłużyć płatny 
okres wypowiedzenia. Tak tedy, wbrew 
wszelkim okólnikom wydawanym przez 
Związek przemysłowców do swych człon­
ków, a nawoływującym do nieprzestrze­
gania powyżej cytowanej zasady Sądu 
Najwyższego, pracownik nie jest zobowią­
zany przyjmować urlopu w okresie wy­
powiedzenia, ale przeciwnie ma prawo 
domagać się przedłużenia płatnego okresu 
wypowiedzenia o jeden miesiąc, czyli in­
nemu słowy wynagrodzenia za niewyko­
rzystany urlop.

Pewna gruba ryba, dyrektor mini- 
sterjałny z kancelarji państwowej lubił za­
glądać "do kieliszka i każdego wieczora 
popijał w jednej z restauracji petersbur­
skich. Pewnego wieczora, około godziny 
dwunastej w nocy, ekscelencja porządnie 
już wstawiony zaprosił pewnego dzien­
nikarza żydowskiego, siedzącego przy 
przyległym stoliku, aby mu opowiedzieć 
nowe dowcipy. (Każdego wieczora te sa­
me). Dziennikarz chętnie Ysłuchał, spo­
dziewając się, że wśród tego otrzyma i 
poważniejsze informacje.

Gdzieś po dwudziestym kieliszku panu 
radcy na dobre rozwiązał się język.

— Ty nie wiesz... hp.. — zaczął beł­
kotać, co ja mam w kieszeni... hihihi.. - - 
konstytucję., hp... tak, konstytucję — — 
hp... która dopiero za tydzień ma się u- 
kazać.

To mówiąc, wyjął z kieszeni papier 
i pokazał go dziennikarzowi. Rzeczywiście, 
było wyraźnie napisane: „Odpis konsty­
tucji... My Mikołaj" i t. d„

Dziennikarz zaczął się wahać: Wy­
zyskać sytuację? Ależ naturalnie, przecież 
warto ośmieszać system carski.

I czemprędzej odpisał tekst „konsty­
tucji" bez zwrócenia na siebie uwagi pi­
janego radcy.

Jeszcze tej samej nocy dziennikarz 
pojechał do Wilna, a w dzień później 
ukazała się „Konstytucja" w małej ży­
dowskiej wileńskiej „Arbeiterzeitung".

Cała prasa liberalna przedrukowała 
oczywiście konstytucję za pisemkiem wi- 
leńękiem.

Na dworze carskim powstała kon­
sternacja, ale tego, który zdradził tajemni­
cę, nie zznaleziono. Dziennikarz socjalis­
tyczny został skazany ha 3 lata więzieni^, 
które odsiadywał w iWilnie, ale nazwisko 
ekscelencji zachował w tajemnicy.

N. Gurdus, który w „Arb. Ztg." 
opisuje ten wesoły epizod z czasów car­
skich zaznacza, że dziennikarz, który mu 
opowiadał to przeżycie, chwalił sobie wię­
zienie w Wilnie, gdzie wcale nie było 
tle i gdzie mógł swobodnie pracować nad 
historję socjalizmu w Rosji.

—oo—

Nieludzki dzierżawca.
Przed sądem w Jarocinie stanął dzier­

żawca dóbr Roszków i Ciświca w pow. 
jarocińskim, Ozdowski, oskarżony o bez­
prawie wobec robotnika rolnego.

Mianowicie w kwietniu 1930 r. wtar­
gnął on do mieszkania robotnika Pomy­
kają, zwolnionego z pracy dnia 1 kwietnia 
b. r. Pomimo, że Pomykają nie było w 
domu, a w łóżku leżała jego chora żona, 
Ozdowski kazał robotnikom meble wy­
nieść na dwór, a nawet sam im pomagał! 
Chora kobieta musiała wstać z łóżka, aby

cafe mieszkanie mogło być uprzątnięte. 
W ten sposób Ozdowski wyrzucił na 
pole cały dobytek nieszczęśliwej rodziny.

Świadkowie potwierdzili w całej pełni 
oskarżenie, wykazując, iż postępowanie 
Ozdowski ego było nieludzkie i bezpraw­
ne.

Ozdowski skazany został ha 50 zło­
tych grzywny, z zamianą, w razie nie­
zapłacenia, — na więzienie, oraz na po­
niesienie kosztów sądowych.

—oo—
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Przed kilku dniami świat obiegła wia­
domość o ciężkies chorobie genjalnego 
wynalazcy Edisona. Na szczęście silny or­
ganizm 83-letniego starca przezwyciężył 
chorobę i obecnie wielki ten człowiek 
wraca już powoli do zdrowia. Warto po­
słuchać, co opowiada R. Crowell, po swej 
wizycie u Edisonów.

Dowiaduję się wielu szczegółów.
Nienawidzi lekarstw a lubi dobry 

dowcip. (
Otii muzyki żąda melodji, praca jest 

dlań zabawrą. Prawie zupełnie nie pisuje 
listów. Nie pamięta nigdy o świętach i 
uroczystościach narodowych a nawet za­
pomina o Bożem Narodzeniu i o swoich 
urodzinach. • ' I

Pani Edison mówi o niebywałej am­
bicji, jaka jest motorem życia tego 83- 
letniego uczonego. Nieużytki pól annelry- 
kańskieh chciałby zamienić na plantacje 
gumy i kauczuku. Chce on swoją ojczyznę 
uniezależnić od całego świata w dziedzinie! 
kauczuku.

Umiłowaniem Edisona — film.
Rzucam ukradkiem spojrzenie na Edi­

sona. który siedzi zagłębiony w gazetę, 
zapomniawszy, prawdopodobnie wskutek 
głuchoty, o naszej obecności. Światło, — 
spadające nań z sufitu, ukazuje srebrne 
włosy, energiczną twarz, całego pełnego 
zdecydowania człowieka.

Na jedlno z pytań, które kieruję d'o 
pani Edison, nie umie ona odpowiedzieć. 
Podchodzi więc do Edisona i, zbliżając 
usta do jego ucha, pyta głośno:

— Który z wszystkich filmów, jakie 
widziałeś, podobał ci się najbardziej ?

— Tam tib jujabła! — odpowiada Edi­
son — kogóż to interesuje ? Ale pozwól 
mi zastanowić się... jakżesz on się nazy­
wał... ach, tak, przypominam sobie „Na­
rodziny narodu".

— Czy jest drażliwy ? — pytam.
— Drażliwy ? — Pani Edison uśmie­

cha się. — Ależ nie! Jest to najpogodniej­
szy, najweselszy człowiek na świecie1.

Zrobiło mi się raźniej na duszy. Wra­
cam do rozmowy; z panią Edison. Przery­
wa nam głos Edisona:

— Filmy dźwiękowe wszystko mi ze­
psuły. Nie widzi się już teraz nic dobrego 
na płótnie. Cały nacisk kładą na głos, a 
zapomnieli co to znaczy grać. Rozumiem 
to lepiej niż wy, ponieważ jestem głuchy. 
Trudno wprost uwierzyć, o ile więcej wi­
dzieć może człowiek głuchy — dodaje i 
powraca do swego dziennika.

— Niech pan tylko zauważy, jeśli pan 
może — zaznacza pani Edison — jak on 
szybko czyta. Bodaj jednocześnie dwa, a 
nawet trzy wiersze.

— Zdumiewające! W jaki sposób to 
robi ?

— Przez koncentrację. Nie widzia­
łam jeszcze w życiu człowieka, któryby 
umiał tak się skoncentrować, jak Edison. 
Oczywiście jego głuchota ma z tern wiele 
wspólnego; ale zdaje mi się, że udawało­
by mu się. również, gdyby nie był głu­
chy. Wierzy gorąco w koncentralcję! i jest 
przekonany, że można niemal wszystko 
osiągnąć, gdy się ma pojęcie o koncen­
tracji.

Ta sprawa z filmami jest rzeczywiście 
tragiczna — lubi je tak bardzo. Stanowiły 
one jedyny wyjątek w jego nidchęci dó 
wszystkiego, co nazywamy rozrywką.

Niewiele uwagi zwraca na sport. Co 
innego filmy. Zachwycał się filmami ze 
scenami dalekiego zachodu, romantyz­
mem, wielkiem uczuciem.

Edison był chory i jeszcze diziś nie 
może powrócić do sił po przebyłem zapa­
leniu płuc.

— Czy wtedy nie był zdolny do pra­
cy?

— Edison nigdy nie jest niezdolny dó 
pracy, nawet wtedy, gdy tygodSniami ca­
lem i leżał w łóżku. Gorzej, że nie! chciał 
przyjmować lekarstw. Powiada, że wszyst­
ko molżina przespać. Ulubionym jego ko­
nikiem jest

właściwe odżywianie się.
Jego zdaniem większość ludzi rujnuje swe 
zdrowie nadmiernem jedzeniem'; i zbyt dłu 
gim snem.

Życie pełne pracy.
— Proszę sobie wyobrazić człowieka, 

mówi pani Edison — który z najwyższym 
entuzjazmem robi tylko to, co ma istotne 
znaczenie dla przeprowadzanej właśnie 
pracy, a będzie pan miał wiemy obraz 
Edisona. Wstaje o siódmej rano, zjada o 
8-mej śniadanie!, a o 9-tej jest W swej pra-

0

cowni. Następuje dzień najofiarniejszej 
pracy dla [niego i 'jego współpracowników, 
Bardzo rzadko w takich razacch prze­
chodzi qo domu na obiad lub na kolację.

Słyszę, że zdarzało się, iż spędzał 
w ten sposób trzy do czterech dini, sy­
piając tylko po dwadzieścia minut na tap­
czanie w swym gabinecie doświadczalnym. 
Jego olbrzymia siła woli umożliwia mu 
momentalne odsuwanie się od absorbują­
cej pracy i zasypianie w gnieniu oka.

— A potem — ciągnie pani Edison — 
gdy pracę ukończy, wraca do domu, aby 
mi opowiedzieć, co osiągnął. Potem śpi

bez przerwy 18 godzin. Normalnie sypia 
sześć i pół godzin na dobę.

Edison odnosi się ido ludzi z sympatją, 
a krytykę jego wywołują raczej pewne 
skłonności ludzkie niż ludzie sami. Bo w 
rzeczywistości kocha ludzi. Nigdy nie sły­
szałam, by kogoś nie mógł znieść. Szczę­
ście, radość i wesołość — oto czego pra­
gnie w życiu códziennem. Nie znosi zamie­
szania i nieładu.

Czyta stale. Mamy ośm dzienników. 
Wszystkie czyta. Całe godziny poświęca 
czytaniu dzieł naukowych, opisów po­
dnóży, biograf i j i pełnych tajemnic i przy­
gód! opowiadań.

Zastój, zastój!..
W jednym tylko numerze „Gazety 

handlowej" pisma gospodarczego, ocenia­
jącego dość bezstronnie sytuację znajdu­
jemy parę ciekawych wiadomości. A więc 
— pismo to stwierdza wielki zastój w 
branży narzędżi chirurgicznych i środków 
opatrunkowych. Przyczyna zastoju jest 
następująca: W szeregu pozycyj budże­
towych, skasowanych w tym roku przez 
rząd znajdowały się poważne sumy, które 
w innych latach były poświęcane na roz­
budowę szpitali i klinik, oraz na ich zaopa­
trzenie we wszelkie potrzebne narzędzia 
chirurgiczne. Za przykładem rządu poszły 
samorządy i magistraty m ast. Taki stan 
rzeczy pociągnął za sobą wielki spadek 
obrotów w fabrykach narzędzi chirur­
gicznych i środków opatrunkowych. — 
Ogólna ciasnota gotówkowa i powstrzy­
manie się szerokich rzesz lekarzy od czy­
nienia wydatków inwestycyjnych, przyczy­
niły się również w znacznej mierze do 
osłabienia popytu w tej branży. Poprawy 
w branży narzędzi chirurgicznych i środ­
ków opatrunkowych wyrabianych prze­
ważnie w kraju będzie się można spodzie­
wać tylko wtedy, gdy rząd i samorządy 
powiększą sumy, przeznaczone na spra­
wy, związane ze zdrowiem publicznem. — 
Tymczasem w branży panuje zastój.

Produkcja mebli została znacznie o- 
graniczona, ponieważ zamówienia stają się 
coraz rzadsze.

Sprzedaż detaliczna hamowana po­

wszechnym kryzysem i osłabieh em siły
kupna przeciętnego konsumenta, przyczy­
nia do zmniejszenia produkcji.

Używamy też coraz mniej myliła. — 
Stwierdza to przemysł mydlarski, który 
zmniejszył produkcję i tłumaczy to w 
sposób następujący: „Siła kupna wśród 
konsumentów jest nadal bardzo osłabio­
na, co powoduje zmniejszenie produkcji i 
w konsekwencji zmniejszenie obrotów". 
Zrozumiałe.

Mniejsze zmartwienie mogłoby nam 
sprawić zmniejszenie produkcji w prze­
myśle wódćzano-likierowym i zmniejsze­
nie konsumcji piwa, gdyby wskutek tego 
nie zwiększało się bezrobocie. Obie te 
branże stwierdzają znaczne zmniejszenie 
obrotów w ostatnich czasach, słabą wy­
płacalność odbiorców, co wskazuje na 
zmniejszoną konsumcję tych napojów.

Co najbardziej charakterystyczne, sy­
tuacja w branży perfumeryjino-kosmetycz- 
nej coraz bardziej się zaostrza. Widać z 
tego, że kobiety przestają używać perfum 
i pudrów. Trudno inaczej, jeżeli na chleb 
nie starczy. Ale skutek jest taki, że fa­
bryki perfum muszą z konieczności ogra­
niczać swą wytwórczość, co pociąga za 
sobą redukcję czasu pracy.

Tak się przedstawia sytuacja na rynku 
wytwórczości w zwierciedle pisma ka­
pitalistycznego.

Oo* budowlany (!) w linii Kasie tłumi
1 Do nadzoru budowy sanatorium przy 

ul. Kurkowej sprowadziła komisarycznie 
rządzona lwowska Kasa chorych aż z 
Warszawy specjalnego kontrolera, zupeł­
nie niepotrzebnego, bo kontrolę budowy 
prowadziło bardzo skrupulatnie kierow­
nictwo budowy, spoczywające w Wytraw­
nych i (niezawodnych rękach arch. Kaimie- 
niobrodzkiego.

1 Kontrolor te!n otrzymał płacę 1.200 
zł. miesięcznie i mimo że budowa już 
dawno skończona, dotąd te pieniądze ku 
swemu zadowoleniu pobiera.

Zapytujemy władze nadzorcze, które 
za gospodarkę komisarzy ponoszą specjal­
ną odpowiedzialność, jak długo jeszcze 
ten kontroler będzie pobierał z funduszów 
ubezpieczonych swoją dygnitarską płacę ?

Nieuczciwa robota
Sanacyjny warszawski „Kurjer po­

ranny" rozwinął agitację za... zgłasza­
niem się zredukowanych pracowników 
państwowych na rolę. Inicjatorem tej 
akcji jest b. nauczyciel p. Barwicki, który 
naiwnie wyobraża sobie, że wszyscy zre­
dukowani, których jak wiadomo, jest 
dziesiątki tysięcy, mogliby osiąść na roli 
na Kresach wschodnich, chodziłoby tyl­
ko o to, żeby rząd dał na te cele pie­
niądze.

W tern właśnie sęk, że rząd na takie 
cele pieniędzy nie da — trzebaby na to 
przecież dziesiątek miljonów.

Cała ta akcja, na szczęście przez ni­
kogo nie brana poważnie, ma dwa man­
kamenty. Jest eonajmniej karygodną naiw­
nością twierdzenie, że zredukowani u- 
rzędnicy potrafią gospodarzyć na roli. — 
Wprawdzie taki hubek warszawski sądzi, 
że wszystko potrafi, na szczęście ludzie 
nie dają się już brać na te kawały.

A gdyby nawet jakiś procent urzędni­
ków nadawał się do takiej pracy, to rze­
czywiście na stworzenie takich gospo­
darstw trzeba i to wielkich pieniędzy. A 
dotąd, mimo, że „akcja" ta trwa już 
kilka tygodni, niie zainteresował się nią 
żaden minister.

Tymczasem pismo to w swej agitacji 
nie ustaje i W każdym numerze chełpi się

nowemi zawiadomieniami nieszczęsnych 
zredukowanych, którzyby chcieli osiąść na 
roli. Wśród kandydatów na otrzymanie 
ziemi, której nikt nie daje, widzimy (są­
dząc po spisie umieszczanym dzień po dniu 
w „Kurjerze, por.") robotników, koleja­
rzy, leśników., nauczycieli, ogrodników, 
agronomów, najmniej, urzędników. Ludzie 
ci w najlepszej mierze zgłaszają się, są­
dząc, że czeka ich raj na tej „ziemi o- 
biecanej" przez pismo sanacyjne, tymcza­
sem spotka ich gorzki zawód, bo inicja­
torzy nic im dać nie mogą, niczem nie 
dysponując.

Jest to karygodne oszałamianie zroz­
paczonych ludzi obiecankami, niemożli- 
węmi do spełnienia.

Szkoły rolnicze mają na celu przy­
gotowywanie młodzieży wiejskiej do ra­
cjonalnej gospodarki na roli. Im więcej 
takich szkół, tern lepiej dla kraju, którego 
ludność w 75 procent rolnicza powinna 
się uczyć, jak gospodarować należy aby 
z uprawy ziemi mieć największe korzyści.

Tymczasem, jak widać, i bez szkół 
rolniczych w Polsce obejść się można, 
bo oto ministerstwo rolnictwa zarządziło 
znaczne redukcje w szkolnictwie rolniczem. 
Na 480 nauczycieli zredukowano 122, czyli 
blisko 26 proc. Równocześnie przekształ­
cono istniejące szkoły na kilkomiesięczne 
kursy.

Jak wynika z okólnika Ministerstwa 
Rolnictwa do wszystkich szkół rolniczych, 
nauka trwać będzie tylko w ciągu pięciu 
i pół miesięcy zimowych, a mianowicie od 
15 października do 31 marca. W roku 
bieżącym wyjątkowo kurs ten będzie 
jeszcze bardziej skrócony (od 1. grudnia 
do 1. kwietnia 1932 r., czyli 4 miesiące), 
natomiast przedłużone będzie następne pół 
rocze zimowe 1932/33. Redukcja ta, prze­
nosząc naukę rolnictwa na zimę, a więc 
porę najmniej intensywnej pracy w rol­
nictwie, zmienia tern samem zasadniczo 
charakter nauki.

Równocześnie powstaje problem pół- 
bezrobocia (w ciągu 6 i pół miesięcy w 
roku) dla pozostałych nauczycieli w szko­
łach.

Echa Brześcia.
i Głośny w swoim czasie proces re­

daktora „Dziennika Bydgoskiego", oskar­
żonego o umieszczenie artykułu w spra­
wi! eibrzeskiej, ma odbyć się w Toruniu 
w pierwszych dniach września.

Jak wiadomo, sprawa ta miała się od­
być w maju w Bydgoszczy. Mieli stanąć 
na iniei więźniowie brzescy. Otrzymali na­
wet wezwania na rozprawę. W ostatniej 
chwili, Sąd Najwyższy swą decyzją ze 
względu, jak podano w motywach „na 
bezpieczeństwo publiczne", przeniósł roz­
prawę do sądu w Toruniu.

Czy teraz będą zeznawać więźniowie 
brzescy — niewiadomo.

Oskarżonego redaktora „Dziennika 
Bydigoskiego" broni adw. pos. Stypułko- 
wski.

Zjazd Zwiazla iMsilów Pizwmłi 
Drzewnego w Krakowie.

i Niedlawno odbył się fw Krakowie Nad­
zwyczajny Zjazd Związku Robotników 
Przemysłu Drzewnego.

Z jazu tein stanowił ważny moment w 
życiu zorganizowanych robotników drze­
wnych. Dokonano przeglądd działalności 
Związku i ustalono plan postępowania na 
najbliższą przyszłość. Dyskusja stała na 
wysokim poziomie. Poza sprawami orga- 
nizacyjnemi, rozpatrywano sytuację gos­
podarczą i polityeżną w Polsce.

W zjeździe brał udział sekretarz ge>- 
meralny Komisji Centralnej Związków Za­
wodowych, tow. Zygmunt żuławski.

: Uchwalono szereg rezolucji i wnio­
sków; między inwemi — wysłano depe­
szę z życzeniami szybkiego powrotu do 
Zdrowia tow. Ignacemu Daszyńskiemu.

Za spraw miejskich.
! Na posiedzeniu Komisji aprowizacyj- 

no- rzeźniano- targowej odbytej pod prze­
wodnictwem p. r. Maksymowicza, uchwa* 
łono wydzierżawić T-wu Akc. Browarów 
titoie restauracje tta przeciąg lat 3-ch. 
Uchwalono postawić parkan betonowo - 
druciany na pl. Bema przy Zakładzie a- 
prowizacyjnym kosztem około 3.000 zł. 
i oddać wykonanie p. Józefowi Jawor* 
skiemu i Kowalczukowi. Celem uspraw­
nienia rozwózki lodu sztucznego dla mie­
szkańców Lwowa uchwalono odnieść się 
do Magistratu o zakupno ciężarowego au­
ta. Wkońcu załatwiono szereg drobniej­
szych spraw.

—oo—

Obszarnik Niemiec pchnął nożem robotnika
Wi majątku Lipiny pod Koronowem 

doszło do krwawego zajścia.
Właściciel majątku, Niemiec, Krause, 

zachował się niesłychanie brutalnie >yo- 
bec 53 - letniego robotnika, Wincentego 
Wojtkowiaka. W obronie ojca stanął syn, 
Tomasz. Krause dobył noża i pchnął mło­
dego Wojtkowiaka w plecy, przyczem nóż 
złamał się i koniec ostrza utkwił mło­
dzieńcowi w kości pacierzowej.

Oburzeni robotnicy pośpieszyli Wojt­
kowiakowi z pomocą. Wówczas Krause 
strzelił kilkakrotnie z rewolweru — ale, 
na szczęście, nie zranił nikogo.

Ciężko rannego Wojtkowiaka odwie­
ziono do szpitala.

Krausemu odebrano broń i wytoczono 
przeęiwko niemu śledztwo, ale pozostaje 
on dotychczas na wolności.

—oo—
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Niesamowite historie.
Donoszą z Budapesztu o ciekawym 

wypadku telcpatji, którego bohaterką jest 
pewna staruszka, Marja Sza bo, zamieszkała 
na wsi w okolicach Szegedyinu. Jeden z 
jej synów wyemigrował do Ameryki przed 
dwudziestu laty, ponieważ zaś od chwili 
swego przyjazdu do New-Yorku nie da­
wał żadnego znaku życia, sądzono przeto, 
iż zmarł.

Jednakże przed dwoma tygodniami, 
Marja Szabo, oświadczyła uroczyście dzie­
ciom swym i wnukom, że syn jej żyje i 
wraca do ojczyzny. Oto wczorajszej nocy 
widziała go we śnie, jak stał oparty o 
barjerę okrętu, płynącego do Europy. — 
Bardzo się zmienił od czasu swego wy­
jazdu z rodzinnej wioski, postarzał się, 
a na lewym policzku miał głęboką bliznę, 
której przedtem nie miał.

Ponieważ staruszka z przedziwnym 
uporem wyrażała swe przekonanie o po­
wrocie syna, poczęto obawiać się, że zwar- 
jowaia poprostu, tembardziej, iż już kil­
kakrotnie zapadała przedtem na chorobę 
nerwową. Sennego przywidzenia niikt też 
nie brał poważnie.

Tymczasem emigrant powrócił ż A- 
meryki, a zjawienie się jego wywołało 
nieopisane wrażenie w całej wiosce. Na 
twarzy, na lewym policzku miał istotnie 
szramę, ślad po jakowymś krwawym po­
rachunku. Co więcej, Szabo potwierdził 
zapowiedzi swej matki, bogate w wiele 
szczegółów co do urządzenia okrętu, na 
którym wracał.

—o —
Jeden z dzienników wiedeńskich „N. 

Wiener Journal" podaje następujący ta­
jemniczy wypadek:

Zamieszkały od lat w Londynie Jan 
Saborski, kierownik wielkiego przedsię­
biorstwa eksportowego, człowiek żonaty 
i ojciec trojga dzieci zmuszony był w in­
teresach firmy udać się w połowie u- 
biegłego miesiąca do Berlina.

Wyjeżdżając zostawił żonę i dzieci 
w zupełnie dobrem zdrowiu.

W Berlinie zatrzymał się w tym co i 
zwykle hotelu, lecz towarzysze namówili 
go, żeby przejechał do zajmowanego

Sprawy emigracyjne.
NOWE TRANSPORTY EMIGRANTÓW.

W miesiącu lipcu r. b. wyjechały do 
Stanów Zjednoczonych Ameryki 'Północ­
nej, Kanady, Argentyny i innych krajów 
zamorkich dalsze transporty emigrantów 
w liczbie około 330 osób, przygotowanych 
do podróży przez Syndykat Emigracyjny.

EMIGRACJA DO BRAZYLJI 
(Kolonja „Orzeł Biały").

Najbliższy transport osadników na ko­
lon ję „Orzeł Biały" w Espirito Santo, wy­
ruszy z Warszawy dnia 10-go sierpnia 
r. b.

Kolonja „Orzeł Biały" stale się roz­
wija, a stan zagospodarowania się osadni­
ków pozwala im nawet na sprowadzanie 
z kraju najbliższych krewnych i na za­
pewnienie im bytu.

Emigracja osadnicza na tereny tej ko­
lon j i nie podlega żadnym ograniczeniom 
ze strony władz polskich i brazylijskich.

Wszelkich informacyj w sprawie ko- 
lonji „Orzeł Biały[" i zgłoszenia na wyjazd 
rodzin osadniczych przyjmuje Centrala 
Syndykatu Emigracyjnego, (Warszawa, 
Marszałkowska 124), wszystkie Oddziały 
i Agentury prowincjonalne, oraz T-w!o 
Kolonizzacyjne (Warszawa, Świętokrzy­
ska 17).

EMIGRACJA DO FRANCJI.
Syndykat Emigracyjny informuje, że 

wyjazd do Francji jest możliwy tylko na 
podstawie imiennych kontraktów pracy, 
nadesłanych przez pracodawców z Fran­
cji, albo na podstawie kontyngentów mie­
sięcznych, po zarejestrowaniu i zarekru- 
towaniu emigrantów przez odpowiedni 
Państwowy Urząd Pośrednictwa Pracy.

EMIGRACJA DO CHIL1.
Syndykat Emigracyjny wyjaśnia, że 

wyjazd do Chili jest możliwy jedynie na 
podstawie affidawitów (wezwań imien­
nych), wystawianych przez Chilijskie Mi­
nisterstwo Spraw Zagranicznych, przyczem 
wezwania te ważne są w ciągu roku od 
daty wystawienia Żydowskie T-wo Emi­
gracyjne „Jeas" otrzyma pewną ilość ta­
kich wezwań; na podstawie tych wezwań 
będą mogli wyjechać, po zarekrutowaniu, 
wykwalifikowani robotnicy.

przez nich hotelu, położonego w dogo­
dniejszym punkcie miasta.

Wi gorączce interesów zapomniał Sa­
borski o zmianie adresu przesłać wiado­
mości do Londynu. Pobyt jego w Ber­
linie miał trwać jeszcze kilka dni, a wy­
jazd oznaczony był na najbliższą niedzielę.

Wi sobotę, około godz. 12 w nocy 
Saborski, zakończywszy interesy, udał się 
na spoczynek. Zbudził go nagle dzwonek 
telefonu i gdy podszedł do aparatu usły­
szał dobrze znany głos żony i te słowa: 
„Proszę wracaj natychmiast, bo dzieci 
płaczą", poczem nastąpiła cisza. Handlo­
wiec uszom swoim nie wierzył, bo wszak 
wiedział doskonale, że rodzinie nieznanym 
był adres obecnie zajmowanego hotelu, 
a słowa wydały „mu się dziwnie pozba­
wione sensu. Jednak zaintrygowany spraw­
dził u portjera, czy Londyn żądał tele­
fonicznego z nim połączenia. Odpowiedź 
przecząca upewniła go w przekonaniu, że 
uległ halucynacji i dłużej się nad tym 
zdarzeniem nie zastanawiał.

Nazajutrz opuścił Berlin i, przybywszy 
do Londynu, z przerażeniem dowiedział 
się o nagłej niemal śmierci żony.

Choroba, która zaczęła się we czwar­
tek rozwijała się tak szybko, że chorą 
tego samego jeszcze dnia przewieziono 
do kliniki i tam operowano.

Śmierć nastąpiła w sobotę wieczorem. 
Przy łożu umierającej zebrane były dzieci, 
siostry i służąca. Ostatniem życzeniem 
chorej było, by telefonicznie wezwano mę­
ża do powrotu. Lecz siostrom, które 
chciały temu życzeniu zadość uczynić od­
powiedziano z Berlina, że Saborski opuścił 
hotel przed kilku dniami, nie pozostawia­
jąc nowego adresu.

Wezwanie telefoniczne nastąpiło w 
niespełna godzinę po śmierci żony, a krót­
kie zdanie o treści niezrozumiałej wyrażało 
gorące jej pragnienie, które na fali elek­
trycznej niepojętym sposobem dotarło do 
męża.

OGŁOSZENIA
EYGMUNT KUŹNIEWICZ bandaży sta- ortowi 

tiysta Lwów Gródecka 2 b. Dom Katolicku 
tal. 64- 5S uoleca własnego wyrobu bandaż* 
przepuklinowe, pasy brzuszne, sztuczne nogi 
ręce i aparaty ortopedyczne. 383

WYTWÓRNIA FIRANEK, kap oraz najnowszych 
robót filetowych R. HAFTKA, lif Kopernika
17- I. p. tel. 46-56, poleca .swoje wyroby maj­
tanie i (bo na piętrze) l na najdogodniej szych 
warunkach. Firanki filetowe od! zł. 27.50. — 
UWAGA. Oglądanie wzorów nie obowiązuje 
do kupna. 364

MEBLE tapicerowane. Otomany Kanapki l Fo­
tele. Materace włosienne l z trawy morskiej 
Łóżka skrzynkowe i potowe. Garnitury sa­
lonowe oraz tapczany poleca najtaniej za go­
tówkę i na dogodnych warunkach Magazyn 
mebli: STEIL l SKA. Lwów- Kazimierzow­
ska 28. telef. 64—13. _____________ 574

KANIM zakupisz MEBLE, przyjdź a przekonasz 
się, że takowe otrzymasz najtaniej u HE- 
SZELESA Lwów, KOPERNIKA 23, Róg ul. 
Wronowskiej. — Firma ta sprzedaje na raty 
długo terminowe, a to na 2 lata, MEBLE 
wszelkiego rodzaju po cenach konkurencyj­
nych i ściśle gotówkowych. 182

NAPRAWIA NAJTANIEJ: zamki klucze, łóżka 
żelazne,, siatki druciane, wózki dziecinne, ro­
wery i inne podobne przedmioty. Łaskawe 
zgłoszenia jpod „Bezrobotny ślusarz". Lwów. 
Kleiparów ul. Strażacka Nr. 3. u pani Kozako- 
wei. ' 1______ ’__

NAPRAWIA I PRZERABIA NAJTANIEJ bieli­
znę (męską, damską i dziecinną, jak też u- 
hranka dziecięce. Łaskawe zgłoszenia pod 
„Bezrobotna" Lwów. Kiepurów ulica Strażacka 
Nr. 13 u pani Kozakowej. ______ i

DOZORCÓWKI poszukuje ślusarz- monter, któ­
rego żona umie dóhrze gotować. P ośrednictwo 
pożądane. Zgłoszenia pod „Bezrobotny" do 
Administracji .„Dziennika Ludowego".

OGRODNICY ICzas siać sałaty rzodkiewski, szpi­
nak. kwiaty dwuletnie l trwałe. SKŁAD NA­
SION BACHA, Lwów, Rynek 2. Róg Domi­
nikańskiej 587

I I J
f  t  n  został otwarty NAJWIĘKSZY SKŁAD porcelany, szkła, fajansu, 

kryształów, lamp elektr. i naftowych, oraz wszelkich przyborów 
^  kuchennych pod firmą 467

RAJ ŚWIATŁA" l e g i o n ó w  41. dawniej Messer i Hamm

POK 1AŁOZ.
1 9  0 7
W Y  D Ó Z N IO N Y
NA DW.K.W POZNANIU 
WIELKIM łPEBPNYM

WYTWÓRNIA MEBLI  ŻELAZNYCH i MOSIĘZ.

JAN WOZACZYHMI Lwów'SSS»l5

Firma skórzanych
z Miejsca Piastowego

poleca swoje wyroby jak: torebki, necesery, 
portfele, portmonetki, teki na akta i szkolne

Lwów , Akademicka 7.
Wynonuje się wszelkie naprawki solidnie 

i prędko.

NIEMIŁĄ WON 
RĄK.NdGIPACH

USUW A
ZNANY i NIEZASTĄPIONY 

OD ł/ 2  WIEKU

SUDORYN
FabrykaChem.-Farmaceut.«ARKOWALSKI Warszawa.

P I A S K O W N I A
na C e tn e ró w ce  442

Dowóz i wywóz piasku t e l e f o n
91-51

I. lira i l Sil
L w ów  L eo n a  S a p ie h y  8 3

polecają:

MEBLE wszelkiego rodzaju po cenach 
konkurencyjnych i ściśle go­
tówkowych na długo termi- 

we spłaty. 365

m m  m inii mwm
i w arstat ś lu sa rsk i,

wykonuje wszelkie roboty po najniższych 
532 cenach.

Lwów, e l. E t e p z p a  l l a .  le lo lon  6948

Antoni Fr. Janicki
K onces. Zakład Instalacyjny

projektuje i wykonuje 376
OGRZEWANIA CENTRALNE 

W 0 D 0 C I Ą G I - G A Z 0 C I Ą 6 I
Wszelkie urządzenia sanitarne. — Rekonstrukcje 
urządzeń wodociągowych i ogrzewań centralnych. 
Lwów, ul. Gródecka 29. Telefon Nr. 73-82.

556

WYTWÓRNIA ŁÓŻEK
metalowych i tapicerowanych 
po cenach fabrycznych poleca

L. Jagoszewski
Lwów, Łyczakowska 132

509 (ostatni przyst. tram. 8. 1.)

Specjalista chorób skórnych, wenerycznych, i 
kosmetyki lek. 463

Dr. A. NADEL
LWÓW, PL. HALICKI 7 teL 31-30.

Lampa kwarcowa, diathermia, Sollux, masaż* 
elektr. epdlacja i. t  p.

ty. Jo;
Lwów, ul. Mączna — Telef. 13-06 

D o s t a w a  l d o w ó z  p l a s k u  
I k a m i e n i .  559

I
sprzedaje najtaniej 570

A. LEDER, Lwów
Legionów 25, telefon 86-38

(Rosshaar) w ł a s n e g o  w y r o b u

Józef FRAKKEL
L w ó w ,  Leg jo n ó w  2 5 ,

t e l e f o n  86-38  570

Tabletki od 
bólu głowy

Tabletki od Bdlu (iłowy
dla dorcełich

JtoętM-łfim-Henfism'
He Mżd»i oryginalnej feWelce jest
wUoacAy napo.mu»r*o-N«flvołi«r

Ai»reMA A .G Ą łtC hieeu. -  w a pu a w ił . dla
dorosłych

.KOSUTEH-KIlBBEfiD-HERCD51H'
usuwają najuporczywszy ból głowy. Żądać 
we wszystkich aptekach oryginalnych table­
tek „KOGUTEK* G ąseck iego  z  War­

szaw y, W pudełku 20 tabletek. 239

Mniej troski i milszy odpoczynek
znajdzie każdy w Swym domu 
jeśli ozdobi pokój Swój 551

KILIMAMI z FABRYKI M. CHAMUŁY
S K Ł A D  — L w ów , R u to w s k e g o  1. (Gmach Sprechera)

I Z A K L A N D A U
LWÓW, B ó ż n icz a  I7 — t e l .  4 3 -8 I . 29

Hurtowny sk ład  szk ła , p orcelan y , lam p elek tryczn ych  i naftow ych
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W OJNA
Oto pytanie, które świat musi zdecy­

dowanie i z cala świadomością ciążącej 
na nim odpowiedzialności rozstrzygnąć. — 
Wojna czy pokój oto dylemat, który roz­
wiązać musi ludzkość cala a w pierwszym 
rzędzie ta jej część, która jutro będzie 
miała głos decydujący, która jutro stano­
wić będzie o losach świata: młodzież, — 
w szczególności zaś młodzież robotnicza, 
jako młoda generacja tej klasy, do której 
należy przyszłość w ustroju socjalistycz­
nym. Decyzja tej młodzieży nie może1 * i * * * * * dla 
nas ulegać wątpliwości. Czyż bowiem mło­
de, gorące serca i .młode żywe umysły 
mogą iwybrać niszczącą, pustoszącą i 
krwiożerczą wojnę, odrzucając radosny, 
owoce dobrobytu roazący pokój ? Nie, po 
trzykroć nie! Młodzież robotnicza po doj­
rzałym namyśle już dziś cała bez wy­
jątku, niby jeden mąż opowie się, bo ina­
czej jej uczynić nie wolno, za pokojem, 
przeciw wojnie! Bo cóż oznacza wojna 
dla ludzkości całej, ala proletarjatu świata 
i dła młodzieży robotniczej w szczególno­
ści, jak nie mord, pożogę, zagładę kultury 
i cywilizacji, demoralizację, nędzę i wy­
niszczające masy pracujące powojenne 
kryzysy gospodarcze ? ‘

Sama jednak decyzja, sam wybór nie 
wystarczy. Koniecznym jest czyn, koniecz­
ną jest wałka o ipokój z nękającą nas wciąż 
jeszcze ohydlną i przerażającą zmorą woj­
ny. Musimy walczyć słowem i pismem, 
hasłem i czynem z duchem wojny wpa­
janym dziś w naszą młodzież. Musimy 
uświadamiać i agitować, by stłumić i 
unieszkodliwić zbrodniczą propagandę 
wojny, szerzoną przez faszyizm: i 'wStzelkie- 
go rodzaju nacjonalizm. Musimy wytężyć 
wszystkie nasze siły, by doprowadzić do 
powszechnego rozbrojenia, głównego wa­
runku wszechświatowego pokoju. Musimy 
ujawniać klasówką treść wojny, służącej 
jedynie i wyłącznie interesom kapitału. 
Musimy wykazywać jak wielką klęską jest 
ona dla klasy robotniczej, żeru armatniego 
w czasach walki i ofiary zwiększających 
bezrobocie, kosztownych zbrojeń w dobie 
pokoju.

W tej walce z niebezpieczeństwem 
wojny nie wolno nam ustać. Choćby bo­
wiem powyżej wyliczone środki walki nie 
okazały się dość skuteczne, to do dyspo­
zycji, pamiętajmy o tern, stoją nam i 
inne jeszcze, radykalniejsze1 sposoby, które 
również, być może, przyjdzie nam kiedyś 
realizować. Także i na tę ewentualność 
musi być cała klasa robotnicza i cał|a 
przedewszystkiem młodzież proletarjacka 
należycie przygotowaną, jako że jej to 
właśnie może przypaść w udziale pełne' 
urzeczywistnienie naszego bojowego ha­
sła: Wojna wojnie!

To też Młodzież Turowa Małopolski 
Wschodniej zebrana na III Zlocie w Bo­
rysławiu, zamanifestuje swoją gotowość 
ido obrony pokoju i do walki z rozwy­
drzonym nacjonalizmem, najgorliwszym 
sprzymierzeńcem „ideologji" wojeńnej.

—oo—

1 Dnia 15 i 16 sierpnia przybędą mło­
dzi turowcy z miast i miasteczek wschod­
niej Małopolski na spotkanie do Borysła­
wia. Przybędą młodzi robotnicy, którzy 
oszczędzali często ostatniego grosza z nę­
dznej swej płacy, by wziąć udział w ma­
nifestacji młodzieży robotniczej i w do­
rocznym przeglądzie pracy młodzieży na 
polu oświatowem i sportowem. I mło­
dzież socjalistyczna, świadoma swego 
wielkiego dziejowego zadania, rozumie1, że 
spotkanie borysławskie odbywa isię w cza­
sach, kiedy pogarsza się coraz barażiej 
położenie klasy robotniczej. Miljony bez­
robotnych tuła się po całytn świecie, a 
wśród nich wielka mnogość młodocia­
nych, tych, którzy po paroletniej nauce 
stali się ofiarami dzisiejszego kryzysu eko­
nomicznego. Są oni skazani na śmierć gło­
dową! Inni znów pracują w dusznych, 
brudnych warsztatach pracy po pół dnia 
i jeszcze mniej, by módz żyć życiem nę­
dzarzy.

Nie dość przelało się krwi w ostatniej 
wojnie. 13 miljonów zabitych, 16 mil jo­
nów7 inwalidów, tysiące siorót, to jeszcze 
— za mało! A znów usiłują młodzież, a 
oczywiście w pienwszym rzędzie młodzież 
robotniczą zaprawić do nowej wojny. — 
I dlatego będziemy demonstrować wraz 
z młodzieżą socjalistyczną całego świata 
przeciw7 wojnie, niszczącej cały dorobek 
ludzkości.

Będziemy demonstrować i przeciw fa­
szyzmowi. W każdym kraju bowiem re­
akcja zaniepokojona zwycięskim pocho-
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c z y  po k o j  ?
dem partyj robotniczych, przeczuwając, 
że już nadchodzi dzień, w którym porzą­
dek wyzysku i nędzy, musi jako koniecz­
ność dziejową rozsypać się w gruzy, wi­
dząc, że coraz potężniejsze masy groma­
dzą się poa czerwonym sztandarem — 
tworzy organizacje faszystowskie1 w Niem­
czech, hitlerowcy w Austrji Heimwehry 
i t. p. Mają one być zbrojną gwardją bur- 
żuazji, usiłującą klasie robotniczej odćbrać 
prawa polityczne, kulturalne i społeczne, 
te prawa, które proletarjat zdobył w dłu­
goletniej walce, przelewając o nie krew.

Organizacja Młodzieży powstała w 
Przemyślu w roku 1925. Jak i zresztą 
każda organizacja, przeszła przemyska or­
ganizacja w okresie istnienia rozmaite fa­
zy rozwoju. Jednak silny fundament, na 
którym organizacja się opierała, wydał 
plon w ostatnich 2 latach, w czasie, kiedy 
miejscówce czynniki sanacyjne i bebesow- 
skie starały się rozbić organizację. Właś­
nie od tego czasu datuje się wzrost pracy 
organizacyjnej i stopniowo staje się orga­
nizacja placówką, skupiającą przeważną 
część uświadomionej młodzieży robotni­
czej naszego miasta.

Praca organizacji prowadzona zostaje 
w kierunku zawodowym, politycznym, 
sportowymi i oświatowym. Na polu zawo- 
dowem podjęła organizacja szeroko za­
krojoną akcję o poprawę warunków go­
spodarczych młodzieży, zatrudnionej w tu­
tejszych afbrykach oraz w sprawie prze­
strzegania ustaw ochronnych. Zorganizo­
waliśmy szereg zebrań w tej sprawie1. — 
Ostatnio przedłożyła delegacja Organiza­
cji Młodzieży i Rady Związków Zawodo­
wych tutejszemu inspektorowi pracy, ob­
szerny memorjał, ilustrujący w dosadny 
sposób warunki pracy młodzieży wr za­
kładach przemysłowych Przemyśla.

BORYSŁAW, 14. 8. (teł. wŁ). Wczo­
raj odbył się tu pogrzeb zastrzelonego 
przez niewiadomych sprawców7 wywiado­
wcy policyjnego Jakóba Buksy. Dochodze­
nia w kierunku wykrycia sprawcy czy 
sprawców dotychczas nie doprowadziły 
do pozytywnego rezultatu. Aresztowany 
Adamowski, na którym podobno ciążą sil­
ne poszlaki, dotychczas stanowczo wypie-

pracowmików M. Z. E. pogłoskę przez 
osobę blizko stojącą ołtarza sanacyjnego, 
że świeżo nadani przez (magistrat sanatorzy 
rozmyślają o zbawieniu tych Zakładów 
przez nikczemną oszczędność na najbie­
dniejszych pracownikach. Oszczędność ta 
polegałaby na tern, że pracownicy mieliby 
płacić za kartę jazdy tramwajlami dla żon 
i idzieci piątą część ceny miesięcznej karty. 
Podwyżka takowa wpłynęłaby na obniże­
nie budżetu domowego każdego pracowni­
ka o 55 zł. w stosunku rocznym za kartę 
żony. Jeżeli zatem pracownik obarczony 
jest czworgiem dzieci, to uszczerbek ten 
wyniesie 275 zł. Z tego powodu zwracamy 
uwagę tym wszystkim panom, którzy mają 
te zbrodnicze zamiary, że karty dla ro­
dziny otrzymują pracownicy przez lat 18
i wszelkie ich jpomysły nie odniosą Skutku,
gdyż pracownicy raz nabytych praw bro­
nić potrafią. — Ostrzegamy zatem tych
wszystkich, aby wysiłek umysłowy skie­
rowali w inną stronę, a jeżeli nie wiedlzą
gdżie robić oszczędności, to niechaj za­
sięgną informacji u pracowników, a <9
z pewnością wskażą źródła rozrzutności.

Młodzież, jako awangarda armji pro­
letariackiej przeciwstawi się wszelkim za­
machom na prawa i zdobycze klasy pra­
cującej i Wprowadzi do szeregów robotni­
czych solidarność i uświadomienie kla­
sowe.

I dlatego na zlocie damy dowód, że 
czerwone sztandary pochwyciła w sw'e 
dłonię młodzież robotnicza, która popro­
wadzi klasę robotniczą — łamiąc stopnio­
wo wszystkie przeszkody — do wolności 
i pokoju światowego. 1

—o —

Przy wszystkich akcjach politycznych 
P. P. S. wzięła organizacja jaknajczynńiej- 
szy udział, tak, że nie można sobie już 
wyobrazić jakiejkolwiek akcji P. P. S. czy 
to przy wyborach lub gdziekolwiek bez 
współdziałania członków organizacji.

W dziedzinie oświatowej pracowali 
członkowie bardzo cz}mnie. Istnieją dwa 
— przez cały rok czynne — Koła samo­
kształceniowe. Ponadto posiana organiza­
cja własną bibljotekę.

Działalność sportowa organizacji sku­
piała się w 2 sekcjach sportowych. Upra­
wiano gimnastykę, piłkę nożną, lekkoatle­
tykę oraz siatkówkę. Drużyna piłki nożnej 
ma już w obecnym sezonie do zanotowa­
nia bardzo aobre wyniki. Sekcja gimna­
styczna występuje przy wszystkich uro­
czystościach partyjnych.

Zarząd organizacji urządza regularnie 
wycieczki, bądź naukowe, bądź krajo­
znawcze. Ponadto powstał z inicjatywy 
przemyskiej organizacji, oddział Org. Mi.
T. U. R. w Jarosławiu, który rozwija się 
mimo trudnych warunków.

ra się wszelkiej winy, starając 'się wyka­
zać swoje alibi. Zostanie on odstawiony do 
okręgowego sądu karnego w Samborze.

Pogłoski, jakoby mordu dokonali 
członkowie O. U. N. z zemsty za działal­
ność Buksy w charakterze wywiadowcy, 
również dotąd nie mogą być poparte de­
cydującymi wynikami śledztwa.

—-oo—

W przeciwnym razie zetkną się w walce 
z całym personalem, a skutki tej walki 
przypiszą potem ci osobnicy własnej swej 
nierozwadze.

Pracownicy M. Z. E. czuwają i w ra­
zie potrzeby rzuconą przez sanatorów rę­
kawicę podniosą, gdyż pewni są, że z wal­

Aresztowanie
WILNO, 14. 8. (PAT). Władze śled­

cze z Brześcia ujęły dwóch ojcobójców. 
Morderstwa dokonano we wsi Kobielnica. 
Dochodzenia wykazały, że dwU synów go­
spodarza Szulczyka od kilku lat czyhało 
na życie ojca, aby zagrabić po nim mają­
tek. Kilkakrotne zamachy nie ud'awały się. 
Gdy ostatnio Szulczyk postanowił ożenić 
się, synowie zadecydowali skończyć z nim. 
Uzbroiwszy się w siekiery i inoże udSali się 
na łąkę, gdzie ojciec kosił trawę. Wszczęli 
tam kłótnię, w czasie której jeden z sy­
nów zadał ojcu dwie ciężkie rany nożem

Rozmaitości.
BANK POSZUKUJE WŁAMYWA­

CZA KASOWEGO... Kroniki opowiadają 
nam codzień o sprawkach włamywaczy 
i „rozpruwaczy" kasowych, tymczasem — 
kiedy ich trzeba, ani ze świecą ich nie 
znajdziesz. Doświadczył tego na sobie pe­
wien wielki bank w Ćollompton w Anglji, 
w którym zatrącił się gdzieś drugi klucz 
do safesu jednego z jego klijentów. Po-# 
nieważ .nie można było znaleźć takiego 
majstra, któryby zdołał dorobić potrzebny 
klucz, ktoś wpadł na pomysł, aby dać 
ogłoszenie w gazetach, że poszukuje się 
za Wysokiem wynagrodzeniem ( bardzo 
zręcznego włamywacza kasowego. Nawet 
policja obiecała „neutralność" i nietykal­
ność bandyty, co było wyraźnie w ogło­
szeniu podane, lecz do tej pory, pomimo, 
iż od czasu ogłoszenie upłynęły już trzy 
tygodnie, żaden kandydat na rozprucie* 
kasy się nie zgłosił. I można narzekać, że 
za dużo jest włamywaczy?

PIERWSZY CYLINDER NA ULICY.
Latem 1796 roku ukazał się na ulicy 

stolicy Anglji młodzieniec wytworny w 
spodniach obcisłych, butach z wywiniętemi 
sztylpami i we fraku kolorowym o dłu­
gich połach, mający na głowie kapelusz 
kształtu wysokiej rury z połyskującego 
pluszu. Dziwaczne to nakrycie głowy wy­
wołało inietylko zdziwienie, jale i przestrach 
wśród przechodniów. Jak pisał ówczesny 
„Times", grzesznik musiał stanąć przed 
sędzią, oskarżony o strój nieprzyzwoity 
i wywołanie rozruchów ulicznych, stwier­
dzono bowiem, że jego nakrycie głowy, 
które nazywa „kapeluszem jedwabnym" 
wywołało „strach wśród osób bojaźli- 
wych". Policjanci zeznali, że na widok 
tego kapelusza kilka kobiet popadło w. 
omdlenie, dzieci podniosły krzyk, a jedno 
z nich upadło ze strachu na bruk i zła­
mało sobie rękę. Takie wyrażenie wywołał 
pierwszy cylinder na ul c,ach Londynu, 
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ETTIIIGERA »RHIN0SAN«
(M. S. W. No ref. 924) 

(dopuszczalne w ordynacji Kasy chorych)

ususzVbkonie K A T A R  N O S A
oraz nadmierną wydzielinę śluzu 

238 sprawiają ulgę w oddecłianiu. 
Wytwórnia: Apteka Mr. M. Ettingera

we Lwowie. Do nabycia we wszystkich aptekach.

0 50 proc. wzrosły protesty 
wekslowe w Lodzi.

W lipcu x. b. bardzo wydatnie, bo 
o całe 50 proc. wyrosła liczba weksli za­
protestowanych w Łodzi i okręgu łódz­
kim. Na terenie Łodzi zaprotestowano 
ogółem 32.910 weksli krajowych na su­
mę złotych 9,014.048 i 25 weksli za­
granicznych na sumę 151.326 zł. W czer­
wcu zaprotestowano weksli na sumę 6,3 
milj. zł. W całym okręgu łódzkim za­
protestowano w lipcu ogółem 36.938 we­
ksli na sumę zł. 9,779.486.

Jak z tych cyfr wynika, w lipcu było 
protestów wekslowych blisko na 3 milj. 
zł. więcej niż w czerwcu. A przecież za­
równo banki jak fabrykanci i kupcy pro­
wadzą teraz bardzo ostrożną politykę kre­
dytową.

Jak to będzie dalej?

B. POSEŁ LISZCZYŃSKI NA WOL- ! 
NOSCI.

LWÓW. „Diło" dbńosi, że sąd1 apela­
cyjny w Lublinie na rozprawie 11 b. m. 
obniżył skazanemu na 2 lata więzienia 
b. posłowi Liszczyńskięmu karę db 1 ro­
ku. Równocześnie postanowiono wypuścić 
Liszczyńskiego na wolność za kaucją 500 
złotych.

2 ojcobójców.
w brzuch. Gdy ciężko ranny Szulczyk padł 
na ziemię, dirugi syn siekierą Odrąbał mu 
głowę. Zbrodniarze zabrali ojcu pieniądze 
i dokumenty, aby upozorować napad ban­
dycki. Po wykryciu morderstwa mieszkań­
cy wsi usiłowali ojcobójców zlinczować, 
czemu przeszkodziła policja i odstawiła 
ich do więzienia w Brześciu.

—oo—

Spotkanie Organiz. Młodzieży T.U.R.
o d b ę d z ie  s i ę

w dniu 15 i 16 sierp n ia  br. w  B o r y s ł a w i u !
Wsżyscy Turowcy manifestować będą:

P rzeciw  w o jn ie ! — Za p ok ojem !
P rzeciw  fa szy zm o w i! — Za dem okracją!

mmmmmaSSaammm mmmmmm*

Sprawozdanie z działalności Org. Młodzieży T.U.R.
w Przemyślu.

Turowiec.
—o—

ita u l a  ii Bonslaiii

Sanatorom M. Z. E. do pamiętnika!
W ostatnich dlniach puszczono wśród

ki tej wyjdą zwycięsko!



„DZIENNIK LUDOWY^ tir. 186 z dnia 15 sierpnia 1931.

K ronika.
Lwów, 14 sierpnia 1931.

NAJBLIŻSZY NUMER „Dziennika Ludowe- 
go“ z powodu święta ukaże się w poniedziałek 
o zwykłe i porze.

WYKAZ ULIC I PLACÓW LWOWA. W
związku z o statmo dokonanym podziałem „Wiel­
kiego Lwowa" na 9 dzielnic odministracy inych 
ukazał się nowy wykaz ulic i placów Lwowa 
nakładem Biura dzienników i ogłoszeń „Nowa 
Reklama" Lwów. Batorego 26.

GWAŁT. Wczorai na post. PP. w Lewandó- 
wce zgłosiła p. Szainik Karolina ze Sygniówki. 
że niejaki Pańków Tadeusz, .lat 18, zgwałcił lei 
córkę 10- letnią Janinę.

PORZUCONE DZIECI. Wczoraj w bramie 
realności ul. Kordeckiego 6. znaleziono dziecko 
płci żeńskiel. 2—3 tyg.

Tegoż dnia w realności przy ul. Kochanow­
skiego 79. znaleziono dziecko lat 3. W obu ̂ wy­
padkach wszczęto poszukiwania za matkami.

NAJECHANY PRZEZ MOTOCYKL został inż. 
Łazorczyk Jan (Zdrowda 12). Motocyklem kiero­
wał Drakowski Witold z Kamionki Strumiłowei. 
Inż. Łazorczyk doznał uszkodzeń cielesnych.

66
99Jeszcze cybuchem
będę przynosi# „Dziennik"

Prenumerator nasz Reiss, zamieszkały 
we Lwowie (Droga Sichowska) otrzymuje 
i,,Dzieimik“ pocztą. Jak go otrzymuje, — 
świadczy fakt, że przedostatni numer przy­
niósł mu listonosz 26 lipca a ostatni 11 
sierpnia. Międizy 26 lipca a 11 sierpnia — 
luka. Prenumerator nasz skarży się, żje 
gdy zapytał listonosza, który mu d. 11 
bm. przyniósł gazetę, dlaczego dostarcza­
nie odbywa się tak nieregularnie, otrzy­
mał brutalną odpowiedź:

„Jeszcze cybuchom będę przynosił 
Dziennik".

Nie jest to jedyna skarga na pocztę. 
Ze wszystkich stron otrzymujemy te same 
zażalenia. Wszędzie doręczanie przesyłek 
odbywa się opieszale, z pamdlniowem a 
nawet kilkudiniowem opóźnieniem.

Ktoś za ten bałagan musi przecież 
odpowiadać!

ii mm [on
t w  S ie d lca c h .

LUBLIN. W marcu b. r. tłum Bez­
robotnych wtargnął do magistratu miasta 
Siedlec i usiłował zdemolować urządzenia 
biurowe. Dopiero użycie hydrantów prze- 
ciwpożarnych doprowadziło do opróżnie­
nia magistratu.

Epilogiem tego zajścia, które pocią­
gnęło za sobą ofiary w rannych, był pro­
ces przed sądem okręgowym w Siedlcach 
w  dniaich' 7 i 8 (bm. Na ławie oskarżonych 
zasiadło 6 osób.

Proces ten wzbudził w Siedlcach ol­
brzymie zainteresowanie. Przez dwa dni 
sala rozpraw była zapełniona publiczno­
ścią.

W wyniku rozprawy robotnicy: Pa­
luszek i Ba ryj skazani zostali po roku 
więzienia, Karwowski i Erdwald po trzy 
miesiące więzienia, Kwieciński na dwa mie­
siące. Szósty oskarżony Piekut został dla 
braku dowodów winy uniewinniony.

Humor.
DOBRY SKUTEK.

— Czy spisz zgodnie z moją radą przy o- 
twartem oknie?

- - -  Tak!...
— I cóż. straciłeś swoją chrypkę?
— Nie. ale za to straciłem zegarek i pula­

res...

Lekarz po dokładnem zbadaniu pacjenta:
— Pan twierdzi, że pan wypija 6 litrów 

piwa dziennie. To za dużo. Mogę panu pozwolić 
tylko na poło wę i tei ilości.

— Posłucham rady pana doktora. Ale zdaje 
mi się że się p-oprzednio pomyliłem. Wypija­
łem dotychczas nie 6 lecz 12 litrów dziennie.

U BRAM NIEBA.
Do bram nieba zapukał skąpiec. Sw. Piotr 

otworzył mu i pyta:
— Coś dobrego uczynił na świecie?...
— Dałem biednemu dwa grosze...
Św. Piotr sprawdził i znalazł dwa grosze 

zapisane, i i
— No i co jeszcze dobrego uczyniłeś?
— Dałem innemu biednemu dwa grosze.
I te były także zapisane.
— Opowiadaj dalei o swych dobrych u-

czynkach! i l
— Dałem trzeciemu biednemu dwa grosze 

i  już więcei nie pamiętam...
Wówczas św. Piotr zawołał do swego sekre­

tarza i powiedział:
— Oddai mu te sześć groszy i poślij go

do diabła. /  -

101] Z
Wszystkiemu winno urządzenie mieszkania.

Gdyby żył po dzień dzisiejszy p. Karol Do­
brzański. przekonałby się dopiero, jaki ananas 
jest lego zięć, Dębski Jżzef.

Co tu mówić ananas, l przez to obrażać b. 
szlachetny owoc krajów południowych, p. Dęb­
ski jest zwykłym awanturnikiem, — to jest 
skończony batiar — jak mówią sąsiadzi pp. Do­
brzańskich.

Kto <wie. czy panna Dobrzańska, byłaby żo­
ną Dębskiego, gdyby w czasie narzeczeństwa 
wyprawiał takie brewerje l kto wie czy p. 
Dębski byłby takim awanturnikiem, gdyby otrzy­
mał przyrzeczone urządzenie mieszkania.

A więc gdy p. Dębski był starającym się 
o rękę panny Dobrzańskiej ŚP. lei oiciec przy­
rzekł po ślubie urządzić mu mieszkanie.

Tymczasem gdy panna Dobrzańska', została 
panią Dębską, umarł je* oiciec zaś matka nie 
była w stanie wywiązać sie.z tjego zobowiązania.

Na tern tle dochodziło między młodymi do 
ciągłych kłótni i awantur wreszcie pani żona 
opuściła męża l zamieszkała u matki.

Opuszczony Dębski jednak od czasu dd cza­
su odwiedzał swą teściowę. ale prawdopodobnie 
celem kłótni gdyż każda jego wizyta kończyła 
się sprzeczką. Onegdai Dobrzański podchmieli­
wszy sobie nieco znowu odwiedził teściowę m a- 
wet chciał pogodzić się z żoną. Podejrzliwa te­
ściowa nie potraktowała tei .propozycji cał-

Rkiem ser jo i wskazała zięciowi drz wi. Roz­
żalony Dębski dobył rewolwer i skierował go 
w kierunku swći teściowej. Powstał krzyk. 
zbiegli się sąsiedzi przybyła policja Ind i za­
brano go na komisariat. Gfdiy l fflaim awanturował 
się zakuto go w kajdanki. To leszcze bardziei 
rozłościło Dębskiego l z determinacji tak cię­
żko uderzył się w głowę kaidankami. że stra­
cił przytomność.

Zjazd maszynistów kolejowych.
WARSZAWA. 14. sierpnia, (teł. wł.) Dnia 

7. i 8. bm. obradował w Jastrzębiu- Zdroju (G. 
Śląsk), XI. Walny Zjazd Z w. Zaw. Maszynistów 
kolejowych W Polsce.

OFIARY PRACY.
BARANOWIICZE. 14. sierpnia. (Pat.) W 

młynie wodnym, we wsi Bogusze, gminy 
Jastrzębskiej robotnik zatrudniony przy tym 
młynie dostał się przez nieostrożność między 
tryby koła. które zmiażdżyły nieszczęśliwego. 
Śmierć nastąpiła natychmiast.

SOSNOWIEC. 14. sierpnia, (teł. wł.) Wczo- 
rai zdarzył się w podziemiach kopalni „Jo­
wisz" w Wojkowicach Komornych nieszczęśliwy 
wypadek górniczy. Mianowicie po strzale, danym 
do ściany węglowej zwalił się filar, grzebiąc 
górnika Stefana Dutka. Dudśk poniósł śmierć na 
mieiscu. '■

Sześciu robotników, którzy pracowali przy 
tym filarze zdołało w ostatnim momencie uciec 
od miejsca katastrofy l uniknąć śmierci.

POŻAR W BORYSŁAWIU.
BORYSŁAW. 14. sierpnia, (tei. wł.) W dniu 

wczorajszym wśkutek urwania się liny stało- 
wei podczas t. zw. instrumentach, wybuchł po­
żar w szybie naftowym Horodyszcze III. będą­
cym własnością firmy Standart Nobel w Bory­
sławiu. Wysokość szkody dotychczas nie została 
ustalona.

Samosąd chłopski nad żebrakiem,
Na polach wsi Chruścin W powiecie ka­

liskim pasła bydło 12- letnia Jadwigai Białkó- 
wna. Drogą przechodził żebrak, który zbliżył 
się do pastuszki i pytał o drogę.

Dziewczyna Wskazała mu kierunek, za co źe-

Po Olimpiadzie we Wiedniu „prawie wszyst­
kie reprezentacie piłkarskie udały się na tournee 
po środkowej Europie. Polska drużyna, która 
jak wiadomo, na Olimpiadzie osiągnęła trzecie 
miejsce za Austrią 1 Niemcami, bawiła w 
NNiemczech gdzie rozgrywając zawody w nai- 
silmejszych okręgach na cztery mecze dwa wy­
grała jeden zremisowała oraz poniosła jedną 
klęskę. W Niemczech Polacy byli przyjmowani 
entuziastycznie. Prawie w każdei miejscowości 
śna powitanie wylęgiwały na ulicę tłumy robotni­
ków z orkiestrami.

Reprezentanci naszego sportu robotniczego 
odnieśli metylko sukces sportowy, lecz i pro­
pagandowy. Pokazali bowiem, że pomimo cięż­
kich warunków w kraju, sport robotniczy w 
Polsce istniele i z roku na rok robi bardzo 
duże pstępy.

Najlepszym tego wyrazem, były mowy to­
warzyszy niemieckich, którzy z radością tyn 
fakt podkreślali. Jeżeli chodzi o gry w sa­
mych Niemczech, to podkreślali oni mocno je­
szcze jeden fakt. mianowicie fakt solidarności 
proletariackie! ..współpracy Polski z Niemcami. 
W Okresie kiedy prowadzone są wojny celne 
sportowe i t. p. występ polskich robotników, 
podkreślił tą łączność ro botniczą zna Kłującą się 
poza wszelkiemi szowinjzmami nacjonalistycz- 
nemi *

Reasumując powyższe, leszcze raz stwier­
dzamy że podobne spotkania są jak naijdalei 
idącym czynnikiem propagandowym polskiego 
sportu robotniczego na terenie zagranicznym.

ROBOTNIICZE MISTRZOSTWO KOLARSKIE 
WE LWOWIE.

W niedzielę 23. sierpnia odbędą się w na- 
szem mieście zawody kolarskie o Robotnicze 
Mistrzostwo Polski, na przestrzeni 100 kim. Za­
wody te wzbudziły olbrzymie zainteresowanie w 
całej Polsce, czego dowodem lest wielka ilość 
zgłoszonych zawodników1.

Imerezę tę organizuje z polecenia ZRSS-u 
ŁRSKO.

ZAWODY SPORTOWE W BORYSŁAWIU.
Z okazju Zlotu TUR-a. odbędzie się w 

dniach 15. i 16 bm. szereg ,imprez sportowych 
zorganizowanych przez sekcję sportową TI R. 
(Borysław). W programie zawody w piłkę no­
żną między
Reprez. robota. Przemyśla, a Reprez. robota.

BarysSawża.
Ponadto odbędą się zawody kolarskie na 

przestrzeni 50 i 10 kim. oraz zawody W siat­
kówkę i koszyków z udziałem drużyn ze 
Lwowa. Przemyśla Zagórza. Kałusza, Stryja i 
Sambora.

Zawody te odbędą się na boisku Kadimy. Ze 
Lwowia wyrusza w dniu dzisiejszym wycieczka1 
kolarska RKS. na powyższy zlot i zawody ko­
larskie.

MISTRZOSTWA KLASY A.
POLONIA (Przemyśl) — POGO NI. B. zo­

staną rozegrane w niedzielę dnia 16. sierpnia 
na boisku Pogoni o 11-tej przedpoł.

Repertuar kin lwowskich.
z Nancy Carrol. filmAPOLLO: „Artyści" 

dźwiękowy.
C AS INO: „Pocałunek wiosny".
CHIMERA: „Małżonek wbrew woli" ko­

media.
COLOSSEUM: Bancroft „Życiowe rozbitki" 

oraz Jannings „Intrygant".
GRAŻYNA: „W sidłach kłamstwa",
KOPERNIK: „Serce i sport" oraz „Marze­

nia baletnicy".
LEW: Podwójny program dźwięk. „Pleśń 

Cabailera" i „Przybłęda".
LUNA: „Martwy krzyk" oraz „Biały man­

daryn".
MARYSIEŃKA: „Serce i sport" oraz „Ma­

rzenie baletnicy".
OAZA: „Drugi wesoły tydzień Metra".
PAN: „Syn wodza" oraz „Kłopot z pannami 

na wydaniu".
PAŁACE: „Pieśń narodu" Ola Obarska pol­

ska Greta Garbo śpiewa 1 mówi po polsku.
PASAŻ: „Płonący step" oraz „Skarby Po­

morza".
UCIECHA: „Tarzan i złoty lew" oraz „Ar- 

cyzłodziei z Damaszku.

CZARNI — POLONIA. Najbliższa sobota 15. 
bm. przyniesie zwolennikom sportu piłkarskie­
go interesujące spotkanie o mistrzostwo Ligi 
PZPN. Początek zawodów o godz. 17-tei na 
boisku ILKS. Czarni.

LECHJA — POLONJA. Powyższe zawody 
odbędą się dnia 16. bm. o godz. 17-tei na boisku 
Pogoni. !

BOISKO R. S. K. O. NA BOGDANÓWCE.
Sobota 15. bm. godz. 11 rano.

ZENIT — RKS. zaw. tow.
Niedziela 16 b. m. godz. 9-ta rano

SPARTA — LWOWIANKA zaw'. o m. kl. C.

brak dał je’’ o groszy,, poczem tliałkówna za­
mierzała oddalić się. Żebrak .nagle rzucił się 
na nią, zatkał usta ręką i dokonał gwałtu, pc- 
czem zbiegł.

Na 'sąsiedniem pastwisku paśli bydło dwai 
chłopcy którzy na widok napaści, pobiegli do 
wsi l zaalarmowali wieśniaków.

Gdy kilkudziesięciu chłopów przybiegło na 
miejsce zastali dziewczynę okrwawioną i zem­
dloną. Uzbrojeni w kłonice l widły, na ko­
niach ruszyli w pościg za zbrodniarzem, któ­
rego ujęto w' odległości 2 kilometrów.

Związanego chłopi przywlekli do wsi i tu 
przywiązali do drzewa, .gdzie zaczęli bić .kita­
mi. Żebrak byłby poniósł niechybnie śmierć pod 
razami wieśniaków, gdyby nie interwencja po­
licji która przybyła w .porę.

Poturbowanego okropnie żebraka przewiezio­
no do Więzienia W Kaliszu gdzie umieszczony 
został W szpitalu więziennym. Jest to 56- letni 
Jan Kolubiński. bez stałego miejsca zamieszka­
nia. 1

Niezależnie od tego pociągnięto do odpowie­
dzialności kilkunastu mieszkańców Chruścina za 
dokonanie samosądu.

P rogram  ra d jo w y .
i SOBOTA, 15. sierpnia.

10.00. Nabożeństwo z Jasnej Góry.
1158. Sygnał czas i  - hejnał.
12.10. Koncert z płyt gramofonowych.
1310. Komunikat meteorologiczny.
13.20. Muzyka z Warszawy.
13.40. „O rocznicy , Cudu nad Wisłą" wygł. pr. 

H. Mościcki.
14.00. Muzyka z Warszawy.
14.10. „Styl polskich autorów" wygł. prof. M. 

Limanowski.
14.25. Koncert popularny muzyki polskiej.
15.00. „Zakładanie sadów" Wygł. inż. E. Bła­

szczyk.
15.20. Muzyka z Warszawy.
16.40. Słuchowisko dla dzieci starszych: „Har­

cerze na dożynkach"' następnie koncert.
17.10. „Wśród książek" omówienie ostatnich 

wydawnictw.
17 30 Muzyka z płyt gramofonowych.
17 35. Komunikat „Z przed stu lat".
17.40. Koncert popołudnie v;y ork. R. .pod 

dyr. K. Wiłkomirskiego Paszeta Proniakó- 
wna (sopran) i L. I rstein (akomp.)

19.00. Rozmaitości.
19.20. Recital śpiewaczy p. I. Zahradnikowej, 

akomp. p. T. Seredyński.
19.40. „Szminka w zwierciadle wieków" wygł. 

p. H. Olszewska.
19 55. Komunikat meteorologiczny.
20.00. „Wiadomości przyjemne i pożyteczne" 

wygł. prof. H. Mościcki.
20.15. Koncert popularny z Doliny Szwajcarskiej 

w Wyk. ork. Filharmonii W arsz. pod dyr. 
A. Dołżyckiego.

22.00. Na widnokręgu.
22.15. Komunikaty z Warszawy.
22.25. Odczytanie programu na dzień nast.
22.30. Koncert chopinowski W wyk. p. Zofji

Dawidson l p. Flory Czarnejckiej.
23.00. Muzyka taneczna z Warszawy.

— O O —

NIEDZIELA. 16. sierpnia.
9.15. Cicha Msza z koncertem organowym z 

Wilna.
11.00. Transm. z Salzburga. Koncert poświęco­

ny utworom Jana i Józefa Straussa w wyk. 
orkiestry Filharmonii Wiedeńskie] pod dyr. 
Klemensa Kraussa. 1. Jan Strauss: a) U- 
wertura do operetki „Baron Cygański" b) 
Walc p) Anna — polka, d) Opowiadania 
lasku Wiedeńskiego, e) .Młoda krew* pol­
ka- galo"
2. Józef Strauss: Akwarela — walc. 3. Fó- 
zef i Jan Strauss: Polka pizzicato 4) Jan 
Strauss: a) Róże południa — walc. b) 
Perpetuum mobile. & Uwertura do operetki 
„Zemsta nietoperza".

1210. Muzyka z płyt gramofonowych
13.00. Zmiana warty z przed Komendy Garnizo­

nu i Ptacu m. Warszawy.
13.40. Odczyt p. t.: „Współpraca dzieci z ro­

dzicami" wygł. p. Pa jon de Montcets.
14J)0. Muzyka z Warszawy. ^
14.10. Odczyt p t.: „Nasze ptaki w Egipicie" — 

wygł. p. Roszkowski.
14.25. Muzyka z Warszawy.
14.35. Skrzynka pocztowa p.

powskiego. .
14.50. Muzyka z Warszawy.
15.00. Odczyt rolniczy p. t.: „Hodowla l roz­

mnażanie grzybów, ze szczególnem uwzglę­
dnieniem pieczarek" wygł. prof. Feliks Te- 
odorowicz.

15.20. Muzyka z Warszawy.

dr. Mariana Stę-

15.30. „Przygotowanie ziarna do siewu" wygł. 
inż. Jan Mierzelewski.

15.50. Muzyka z Warszawy.
16.00. „Zbieranie i rozróżnianie gatunków grzy­

bów. oraz przetwórstwo grzybów" wygł. 
prof. F. Teodorowicz.

16.20. Samochodowy Międzynarodowy Wyścig 
Tatrzański o mistrz, górskie Europy.

17.00. Program dla dzieci starszych: „Co się 
dziele na świecie" (Tyg. radiowy w opr. 
!p. J. Milewskiego).

17.15. Opowiadanie prof. L. Rygi era „List do 
syna".

■J.7.30. Muzyka z płyt gramofonowych.
17.35. Odczytanie komunikatu zprzed stu lat.
17.40. Koncert popularny orkiestry Dyrekcji Tr. 

Miejskich M . Mokrzycka (sopran) i L. 
Ur,stein (akomp.)

19 00. Rozmaitości.
19.20. Programowa skrzynka pocztowa.
19.35. Trzy wykrzyknika p. W. Budzyńskiego.
19.55. Komunikat meteorologiczny.
20.00. „Wiadomości przyjemne i pożyteczne".
20.15. Koncert z Doliny Szwa (carskie i wi wyk. 

Orkiestry Filh. Warszawskiej pod dyr. A. 
Dołżyckiego. oraz Zespół polskich Rewel- 
lersów. W przerwie Kwadrans literacki o- 
raz odczytanie repertuaru teatrów.

22.00. Fejleton p. Z. Kułakowskiego p. t.: „Na 
Capri".

22.20. Komunikaty z Warszawy.
22.25. Komunikat sportowy.
22.30. Pieśni w wyk. p. M. Saleckiego (ak.) 

prof. L. Urstein.
22 35 Muzyka lekka i taneczna z Warszawy.

—OO—
PONIEDZIAŁEK 17. sierpnia.

11.58. Retransmisia sygnału czasu i hejnału.
12.10. Koncert z płyt gramofonowych
13.10. Komunikat meteorologiczny.
14 50. Komunikat gospodarczy.
15.10. Muzyka z płyt gramofonowych
15.25. „O Targach międzynarodowych" Wygi; 

dyr. H. Grossman. (Tr. na wszystkie stacje).
15,45. „Kilka słów o nowoczesne! kosmetyce", 

wygł. p. M. Żuławska.
16.00. Muzyka z płyt gramofonowych.
16.15. Audycia dla najmłodszych w opr. p. Ady 

Arct- Jampolśkiej.
16.30. Koncert z płyt gramofonowych.
16.50. Pogadanka Literacka w jęz. franc.
17.10. Muzyka z płyt gramofonowych.
17.35. „Ból rozstrzygający o Warszawę" wygł. 

p. A. Borkiewicz.
18.00. Muzyka lekka z kawiarni „Gastronomia"
19.00. Rozmaitości.
19.20. „Piosenka w salonie" w wyk. p. Celiny 

Nahjik (akomp. p. T. Seredyński.
19.40. Skrzynka poczt, rolnicza ko-resp. bież. 

omówi inż. W. Tarkowski.
19 55 Komunikat meteorologiczny.
20.00. Prasowy dziennik radjowy.
2010. Komunikat sportowy.
20.15. Pogadanka radiotechniczna.
20.30. Koncert z Doliny Szwajcarskiej. W pro­

gramie muzyka polska. W przerwie koncer­
tu odczytanie repertuaru teatrów.

22.00. P. Koźmiński wygł. fejl. pt.: „Zwycię­
stwa".

2215. Dodatek do Pras. dziennika radiowego.
24.20. Komunikaty z Warszawy.
22 25. Odczytanie programu na dzień nast
22.30. Recital śpiewaczy p. W. Kaczmara 

(bas) akomp. p. T. Seredyński. (Transm. 
na wszystkie stacje),

23.00. Muzyka lekka i taneczna z Warszawy.
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